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ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na »Gazetę Lwowską« 

wrywosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g r u d n ia ) ............................. 24 A

półrocznie (od 1 stycznia do BO
c z e r w c a ) ....................................12 A'

ćwierćrocznie (od 4. stycznia do
31 m a r c a ) ............................. G A ’

m i e s i ę c z n i e  (od 1 do końca każ­
dego m ie s ią c a ) ....................... 2 A

Z a m i e j  s c o w  a:

r o c z n i e   32 70 —  h
półrocznie . . . • ■ 10 A  —  h
ćwierćrocznie . . . . S A  h
miesięcznie . . . .  2 A' 70 h

Prenumeratorowie roczni lub pół- 
•oczni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
•stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca), otrzymają * Przewodnik 
■-naukowo literacki«, dodatek miesięczny 
do -Gazety Lwowskiej« b e z p ł a t n i  e; 
•dwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni . . 1 A 50 h
miesięczni . . — K  00 h
»Przewodnik* prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
rocznie ............................8 A
półrocznie . . . .  4 A
ćwierćrocznie . . . 2 A
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

W felietonie G azety  L w ow sk ie j oprócz 
listów z Paryża, Berlina, M onach ium  i t. d., 
obok szkiców literack ich  i a r tystycznych , za­
mieszczać będziemy w r. 190(5 u tw ory  powie­
ściowe: H en ry k a  S i e n k i e w i c z a ,  Elizy 
O r z e s z k o w e j ,  Teodora  J  e s k e - C h o i li­
s k i  e g o ,  K.  T e t m a j e r a  i w.  i.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

P. K ierownik M in is te rs tw a  sp raw ied li­
wości nad a l  nauczycielowi zakładu karnego  dla 
mężczyzn we Lwowie, W ładys ław ow i G a r -  
c z y ń s k i e m u ,  ad  per son am  X. klasę rangę.

P. N am ies tn ik  przeniósł kom isarza po­
wiatowego, d ra  F ra n c isz k a  K r z y s i k a ,  
z M yślen ic  do Zaleszczyk.

CZĘŚĆ NIEURZĘD0WA.

L w ów , 31 styczn ia .

ł  Izby posłów.
(D okończenie telefonicznego sp ra w o zd a n ia  z  

posiedzen ia  Izb y  z  d n ia  3 0  b. m .).

W dalszym ciągu wczorajszego posie­
dzenia po p. P r a s z k u ,  który  oświadczył 
się przeciw om aw ianiu  już teraz spraw y kon­
tyngen tu  rek ru ta ,  zabra ł  głos hr. S t e r n -  
b e r g .  Mowea p rzyznał że arm ia  n ie tylko 
je s t  koniecznością  państwową. lecz także 
in s ty tucyą  w ychow awczą d la ludu. Jednakże  
dlatego w łaśn ie  powinno się w niej t ro sk l i ­
wą otaczać opieką uczucia relig ijne i pa- 
tryotyczne.

W os try ch  s łow ach zwrócił się hr. 
S te rn b e rg  przeciwko k ierow nikom  ann ii ;  n a ­

s tępn ie  zaś przeciwko PP. M inistrom , a 
zwłaszcza przeciwko P. Ministrowi spraw  za­
gran icznych  za jego s tanow isko  wobec serb- 
sko-bułgarskie j unii cło woj. Mówca zaznaczył 
w końcu, że k o n ty n g e n t  rekru tów  musi być 
uchw alony , choćby ze względu n a  pozory 
konsty tucyonalizm u.

Po przem ów ieniach pp. K r  a t o c h  w i ­
ł a.  O n  c i u l a ,  udzieli ł  przewodniczący głosu 
P. P rezyden tow i M inistrów.

Br. G a u t s c h  odpie ra ł  ataki, w y m ie ­
rzone przeciw jego  osobie przez p. S tern-  
berga. Poseł ten  chc ia ł  w pow ątp iew anie  
podać niezawisłość P a n a  P re zy d e n ta  M in i­
s trów  jako Szefa Rządu. P rezes gab ine tu  
s tw ierdza, że faktycznie pewna osoba, bliska 
mu, popełn iła  swego czasu n iep raw id łow o­
ści w służbie państwowej, lecz n a ty ch m ias t  
w ystąp iła  ze służby państwowej, zrzekając 
się wszelkich naby tych  praw. Stało się to 
w czasie, gdy br. G au tsch  n ie  m ia ł  w 
ogóle żadnego w pływ u na k ierow nictw o 
Rządu, ani też w żadnej styczności nie po­
zostawał z prasą.

Co do drugiego faktu, a m ianowicie co 
do sp raw y  syna  P. P re zy d e n ta  M inistrów, 
to służy on obecnie w randze koncypisty  w 
M in is te rs tw ie  sp raw  zagranicznych , przydzie­
lony j e s t  do am basady  w Paryżu, i w tym 
charak terze  pobiera  należący mu się doda- 
fe k .  Z tych dwócli p rzykładów  n iech  Izba 
ot-eni, na  jak ie  ataki narażony  je s t  człowiek, 
zajmujący s tanow isko  polityczne. Ocenę po ­
s tępku  Ś te m b e r g a  pozostawia mówca Izbie 
(Oklaski).

P. P r e s s  1 uskarżał się na  złe rze­
komo obchodzenie się z żołnierzami, oraz 
na ucisk żołnierzy narodowości czeskiej.

P. S c h e i c h e r  w spom niaw szy o k o n ­
flikcie z Serbią,  wyraził  zdanie, że został 
on w yw ołany  tylko przez W ęgry. G erm anie  
i S łowianie powinni połączyć się. a w ów ­
czas lud dostan ie  to, czego po trzebuje  ! N a  
tein obrady  przerwano.

P. hr.  S t e r n b e r g  zapy tyw ał  P rezy ­
d en ta  Izby, czy zechce zawezwać bar. Gau- 
tscha, aby w ydelegow ał komisyę śledczą, ce­
lom zbadania  podn ies ionych  przez mówcę 
przeciw bar. Gautsohowi zarzutów, w p rze ­

ciwnym  bowiem razie, będzie się s ta ra ł ,  aby 
odpowiedni w niosek wyszedł z ło n a  Izby.

P rzew odniczący  W iceprezydent dr. Ż a ­
c z e k  odpowiedzia ł mówcy, aby z tą  sp raw ą 
zwrócił się w prost do P. P re zy d e n ta  M in i­
strów.

P. S t e i n ,  żąda za ła tw ien ia  ustawy
0 reform ie p raw a  m ałżeńsk iego  i podniósł, 
iż by łoby  pożądane, aby między tą  u s ta ­
wą, a us taw ą o kongrui s tworzone zostało 
i.tmcłim.

P. L u k s c h  żalił się, że tak ważna dla 
włościan  ustaw a o re jonow aniu  buraków n ie  
została  przez Izbę panów zała tw ioną.

P rzewodniczący odpowiedział, że n ie m a 
iugerencyi w tej sprawie.

N a  tein obrady  zakończono.
*

Z klubów i stronnictw.
W  k l u b i e  m ł o d o c z e s k i m  zdaw ał 

wczoraj poseł P acak  sprawę z rokowali swoich 
z baronem  G autschein  i posłem  D erschattą .  
Klub p rzy ją ł  spraw ozdanie  do wiadomości i 
jednog łośn ie  uchw alił  p. Pacakowi zaufanie
1 podziękowanie.

S t r o n n i c t  w o c h r f e  ś c i a ń s k o-s o- 
c y a 1 n c radziło  wczoraj dłuższy czas o r e ­
formie wyborczej, przy ozem podano do wia­
domości członków stosunki w poszczególnych 
k ra jach  koronnych.

Pp. Szusterszic i P loy  in te rw en iow ali  
wczoraj u P. P rezyden ta  M in is trów  barona  
G autscha i P. M in is tra  spraw  w ew nętrznych  
hr. B y land t R he id ta  w sp raw ie  m a n d a t ó w  
s ł o w e ń s k i c h  w K aryn ty i  i S ty ry i  i za­
łożyli energ iczny  pro tes t  przeciw  zamierzo­
nem u ukróceniu  praw Słoweńców.

D eutschnationalc Corr. donosi, że przez 
p o s ł ó w  n i e m i e c k i c h  w nies ioną  będzie 
in te r p e la c ja  z powodu zamierzonego podo­
bno przen ies ien ia  do W ęgie r  tej części a r ­
ch iw um  Dworskiego, k tóra  odnosi się do hi- 
s toryi węgierskiej.

*

Reforma ustawy przemysłowej.
Z in ic ja ty w y  pos. S y k e s t r a  uchw ali ł  

wolny  Związek przem ysłow y dom agać się,

f , 7 )

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

DEKADENCJI.
Y.

(Ciąg dalszy).

Dopiero  L eokadya  zaniepokoiła  innie 
u ip raw d ę ,  — ciągnę ła  dalej pani Zaklif/.y- 
r.jj, — przestrzegła, że Koziełło chce do­
li.-,7.ać sztuki łam anej,  chce drugi raz Celin- 
k ę  rozkochać w sobie na  to, aby ją dnigi 
oaz porzucić i przekonać się o tein , jak n ie ­
przezwyciężony na  n iew ias tach  w yw iera  urok. 
W  t.aka nikczeinność trudno mi było wie- 
Ł y ć  —  a je d n ak  prze raziłam  się bardzo —- 
no wszystko je s t  możliwe na tym  tu  bożym 
^wiecie. Leokadya pow iedzia ła  mi, że je d y n ą  
‘-uda na  to okropne niebezpieczeństwo, by- 

przyśpieszenie oświadczyn pana  Bor- 
łkiego i przyjęcie tych oświadczyn. Cóż ja  

iedna  m iałam  w śm iertelnej trwodze ro b ić?  
oszłain za r a d ą  Lookadyi; un ika łam  jak  naj- 
ardziej sposobności, pezy k tórych  Geliuka 
og łaby  z Koziełła rozmawiać. Leokadya na- 

eszcie zachęca ła Borskiego i j a  n a  to ze­
zwalałam. Rozeszła się po Zakopanem  wia- 

■'jdoiność n iby  pewna, że pan Szczęsny je s t  
ipo słowie z C e liną ;  a wtedy, czerwone do­
s trzeg łam  u Celinki powieki, i uważałam, że 
teraz Borskiego uni ka. W tedy zebrałam  się 

a odwagę, bo Celinka je s t  tak skry ta ,  że

naw et m atce  trzeba odwagi, żeby się z nią 
rozmówić, że naw et m a tka  musi ją po pó ł­
s łów kach  wyrozumieć. Dawno należało to z ro ­
bić — aie wreszcie spy ta łam  się Celiriki, 
czyby m ogła  się zdecydować na m ałżeństw o 
z B orsk im ?  G dybyś pan  wiedział, jakim wzro­
kiem spojrza ła  wtedy n a  m nie !  J a  tego wzro­
ku do śmierci n ie zapomnę. Odpow iedziała  
mi spoko jn ie :  — „Ja  n igdy  nie pójdę za- 
m ąż“. To „n igdy" przebiło  mi serce, jakby  
nożem. To „nigdy-4 znaczyło, że Gelinka celu 
w życiu mieć n ie  będzie, że będzie kiedyś 
podobną tlo biednej, świętej panny  Sabiny ; 
a taka świętość córki,  gorsza  d la matki od 
śmierci. Dusiło mnie effś w g ard le  kiedym 
się spy ta ła ,  czy myśli pójść do k lasztoru? 
Odpowiedziała  znów głosem tak spokojnym , 
tak na tu ra ln y m ,  że ini serce k r a j a ł : — ,; l)o 
klasztoru iść nie mogę. N a  to trzeba mieć 
ser  co, w k tórem by n ik t  prócz Boga nie p rze­
bywał. Mężem moim nie może być n ik t  z 
ty c h . którzy sic o innie sta ra li ,  albo k iedy­
kolwiek s ta rać  będą. Bywają to ludzie obo­
jętni,  albo n aw e t  sympatyczni,  póki się o 
m nie  n ie  s t a ra ją ;  skoro o k tórym  z nich 
pomyślę, jako o mężu, nab ie ram  do niego 
w strę tu" .  Po oliwili dodała, że je s t  bardzo 
wdzięczną pani d E s t r ć e ,  że n ią  się zajmuje, 
ale że prosi, aby pana  Borskiego n ie  łudz iła  
nadzieją, nie m ogącą się n igdy  ziścić. — 
D opraw dy nie wiem, co mi się stało, i jak ie  
prawo m iałam  do tego p y ta n ia ;  alo chc ia ­
łam  wiedzieć; więc spy ta łam  się. czyby się 
za Koziełłe także za żadną  cenę wydać nie 
chcia ła .  Poczerwieniało  wtedy biedactwo s t r a ­
sznie. Odpowiedziała  cicho, ledwo dosłysza­
nym  g łosem : — „Ran A ntoni ani się o mnie 
nie s ta ra ł ,  ani się n igdy s ta rać  nie będzie". — 
I wylm ciinęła g ło śnym  płaczom. Tak to do­

w iedzia łam  się wreszcie, że Celinka Kozieł-  
ły  kochać nie przestała . Oczywiście zaraz 
panu  Borskiemu sam a powiedziałam, że moja 
córka nie m a zam iaru  wychodzić zainąż. Nie 
spuśc iłam  się n a  Leokadyo, pow iedz ia łam  to, 
co uczciwość mówić kazała. Teraz jes tem  tak 
okropnie  bezradna,  że się panu zw ierzyłam  
ze swoją i z córki swojej ta jem nicą .  Dys- 
krecyi pańskiej u fam  zupełnie . Ale proszę, 
o radę, co m am  teraz począć?

Nie ła tw o  radzić m atce, gdy  się los 
dziecka waży. N am yśliw szy  się przez chwilę, 
spy ta łem  się : — Czy Koziełło popełn ił  kiedy 
jak i  czyn h a n ie b n y ?  — Ozy wyzyskiw ał lu ­
dzi ? — Ozy byw ał n ie t lo w n y in ?

— Nic —  odrzekła b iedna  m atka —
nie ;  o brudzite żadnym nie s ły sza łam : by­
wał raczej zbyt szczodry, zbyt ła tw ow ierny .  
Chw alono go głośno za to, że byw ał p rzy ja­
cielem pełnym  poświęcenia, człowiekiem s ło ­
wnym aż do przesady.

— W ięc — podją łem  — podejrzenie 
pani d 'E s tró e  je s t  poprostu  oszczerstwem. 
Człowiek taki n igdy  dla zabawy p a n n y  uwo­
dzić n ie będzie.

— A  je d n a k  n ie  inaczej postąpił  sobie 
przed t rzem a laty i to z zupetnem  dzie­
ckiem ! — zaw ołała  pani Zakliczyna.

O drzek łem : — Nie rozumiem tego, co
się wtenczas s ta ło ;  n ie  mogło w tom być
rozmysłu. Rzeczliy jeszcze trzeba zbadać. — 
A proszę, mi powiedzieć, czy Koziełło może 
m ajątek  m a rn u je ?

— 1 to nie — odrzekła pani L aura  — 
bywa szczodrym, ale nie rozrzutnym. W y d a­
wał czasem bardzo dużo pieniędzy, ale nie 
ponad  możność. W naszych s tronach  nie 
wolno być m arno traw cą .  Zbyt s ilny  bywa 
nadzór społeczeństwa nad  każdą je d n o s tk ą ;

kto się rządzić sam n ie  umie, musi się pod­
dać pod kura te lę  sąsiadów, jeśli nie chce się 
s tać  w yrzu tk iem  społeczeństwa. P an  Koziełło 
j e s t  bardzo d u m n y ; nie p rzeżyłby  tego, 
gdyby go wzięto pod kontrolę , pod kurate lę; 
więc rządzi się. dobrzę, dobrze m ajątk iem  
adm in is tru ją ,  aby um knąć  tego n iebezpie­
czeństwa.

S p y ta łe m  się jeszcze, czy Koziełło dba
0 opinię społeczeństwa, które go o tacza?  —  
W ątp iłem , czy b ę d ic  tak pe łnym  miłości 
w łasnej,  jak iem ukolw iekby  się poddał p rzy­
musowi sąsiedzk iem u? — W ydaw ał  mi się 
człowiekiem, wynoszącym siebie ponad  w szyst­
kie węzły.

— Tak nie je s t  — rzek ła  pani L aura  — 
gada  czasem tak, jak b y  by ł kosmopolitą, 
albo, nie wiem dobrze czem —  jak im ś pó ł­
bogiem, dia którego i kosmopolityzm i jego 
przeciwieństwo nie istn ieją .  A le to s łowa 
tylko. W tedy , kiedy najw iększe naw et w y­
praw ia ł  dziwactwa, kiedy się czas jakiś b a ­
w ił w ch łopom ana  skrajnego , albo kiedy za­
pom inał się po s to l iaacłi , szukąjąb powodzeń
1 wrażeń, w sposób u młodzieży męskiej zbyt 
zwyczajny, ale k tórego żadna chyba  porządna 
kobieta nie pochwali,  od obowiązków oby­
w atelskich  nie usuw ał się wcale. Nigdy pod 
tym względem n a  żaden nie zasłużył zarzut — 
i owszem, raczej na  pochwałę.

Z aw oła łem  wteily : — D ipóki gałąź 
pnia się trzym a, może nieść kw ia t  i owoc. 
I'o tom wszyslkiem, coś mi pani powiedziała, 
nie rozpaczam o Kozielic. Może być z niego 
jeszczo bardzo dzielny człowiek.

(Ciąg dalszy nas tąp i) .
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aby refo rm a ustaw y przem ysłow ej s tanę ła  
na  porządku dziennym  n a ty ch m ias t  po k o n ­
tyngencie  rekruta.

Protest.
J a k  donosi Slav. C orrcspondem  pos ło ­

wie: Berg, Urban, A braham ow icz,  Kozłowski 
i Czajkowski wnieśli wczoraj u P rezyden ta  
Izby lir. V ette ra  p isem ny  p ro tes t  przeciw 
przekazaniu  ustaw y o oznaczaniu p ro w e n ie n ­
c j i  chm ielu  kom is ji  ekonom icznej bez p ie rw ­
szego czytania.

Kompromis.
O sta tn ie  posiedzenie k ieru jącego  kom i­

tetu koalicyi węgierskiej p rzechyliło  nako- 
hiee, wedle zgodnych  doniesień  z różnych 
źródeł, szale n a  s tronę  rozwagi i za ła tw ien ie  
tak d ługo trw ającego  p rzesilen ia  ma być 
rzeczą najbliższej już przyszłości.

W edle p ry w a tn y c h  doniesień  z B uda­
pesztu kom prom is "jest tak dobrze jak  za­
warty ,  mimo, że w dz ienn ikach  n ie  mówi się 
o tern. J a k  słychać ,  uchw a ła  już  zapadła  i 
ma się dokonać tylko jeszcze osta teczna jej 
redakcya. Kossuth  oświadczył się podobno 
przeciw  odrzuceniu  propozyeyi Korony, tw ie r ­
dząc, iż nie należy popadać pow tórn ie  w 
ten sam błąd  i nie p rzyjąć ofiarowanego 
rządu. J e d e n  tylko pos. (Jgroii oświadczył, 
że, zan iechanie  dalszej walki uważa za wielki 
b łąd ,  a widząc się odosobnionym , sk łada  go­
dność w komitecie  wykonawczym. Po tych 
słow ach  opuścił Ugron salę.

JJyskusya t rw a ła  już potem bardzo 
krótko; osiągnięto zupełną jednom yślność .  
Po posiedzeniu zebrali  się przywódcy: Appo- 
nyi, A ndrassy ,  Kossuth, K olom an Szell, hr. 
H adig ,  Rakovszky i A lad a r  Z ichy n a  dalszą 
na radę .  W ynik tej ko n fe ren c y i  będzie p rze­
dłożony do za tw ierdzenia  kom itetow i wyko­
nawczemu.

Pow szechn ie  s łychać,  że u tw orzonym  
zostanie g a b in e t  przejściowy, którego prezy­
den tem  zostanie n ie  hr.  A ndrassy ,  ale Kolo­
m an  Szell, hr.  A n d ra ssy  zaś p rzy jm ie  tekę 
sp raw  w ew nętrznych ,  h r .  A la d a r  Z ichy tekę 
a latere, P r .  Koś^uth tekę handlu .

W edle  m ne j znowu wersyi m a s tanąć  
n a  czele now ego g ab ine tu  D aranyi,  a g ab i­
n e t  będzie m ia ł  ch a rak te r  przejściowy.

Te kom binacye je d n ak  co do składu 
przyszłego rządu zdają się być przedwczesne. 
T ak  przyna jm nie j  zapew nia  N . W. la y b la tt .  
P ism o to dow iaduje się, że w poważnych 
ko łach  koal icy jnych  zaprzeczają, jakoby  na 
konferencyi klubów om aw ianą  była kw estya 
p e rsona lna  i jakoby  naw e t  u łożoną już by ła  
l is ta  m in is te rya lna .  S p raw a  nie dojrza ła  tak 
daleko. N a  razie zredagow ano odpowiedź na  
Orędzie Króla, k tórą  hr.  A n d ra ssy  zawiezie 
do W iednia . To, co m u Najj. P an  odpowie, 
p rzedłoży hr. A n d ra ssy  dopiero k lubom  ko­

a l ic j i .  W  tym  celu naw e t  n iek tóre  k luby  
zwołały  posiedzenie swe na  piątek. Dopiero 
gdyby s tronn ic tw a  przy ję ły  osta teczne pro 
pozycye wiedeńskie, kom ite t  koalicyi stw ier  
dzi, że pokój może być zawarty . W  n a j le p ­
szym atoli w ypadku po trw a to ze dwa ty ­
godnie.

U gron  w gw ałtow nie  n ap isan y m  a r ty ­
kule wywodzi, że jeżeli warunki,  zapropono­
wane przez Najj. P an a ,  będą przyję te , to 
W ęgry  p rzes taną  być pań s tw em  konsty tu -  
cjęjnem. TJgroh grozi,  że najmniej 50 <v,łon 
ków s tronn ic tw a  niezawisłości ustąpi z koa­
licyi.

P o se ł  ton  ogłasza także w swym a r ty ­
kule rzekome w arunk i wiedeńskie . P rz y p u ­
szczają jednak ,  że podaje on je  tendency jn ie  
i że rozm yślnie U gron  nie p rzytoczył wa­
runków  dla koalicyi korzystnych.

PcH cr L lo y d  podaje nas tępu jące  szcze­
góły  o onegdajszem  posiedzeniu kom ite tu  
wykonawczego k o a l ic y i :

Orędzie Królewskie m a c h a ra k ta r  „u lti­
matum. Korona wzywa koalieyę do objęcia 
rządów n a  podstawie „status <pio“. Na w y­
padek, gdyby  koalieya nie p rzy ję ła  tej p ro ­
pozyeyi, Korona sk łada  na n ią  ca łą  odpo­
wiedzialność za wszelkie dalsze nas tęp s tw a  
odmowy.

Orędzie w yw ołało  w pierwszej chwili 
w komitecie pew ne przygnęb ien ie  ; ogólnie 
jednakżo godzono się na to, że koalieya nie 
może odrzucać wezwania objęcia rządu i że 
nie inożo przyjąć n a  siebie odpow iedzia lno­
ści za dalszą walkę. Je d y n ie  GubryM Ugron 
w ystąp ił  z kom itetu ,  a za jego  p rzyk ładem  
pójdą praw dopodobnie  Hollo i Szederkenyi. 
Ta secesya jednakże  nie zmieni już sytuacyi, 
która je s t  pom yślna.  Wszędzie objawia się 
usposobienie pokojowe.

N a  wezorajszem posiedzeniu  k ie ru ją­
cego kom ite tu  koalicyi w ydano nas tępu jący  
k o m u n ik a t ;

K om ite t ukończył swe obrady  nad o l -  
po w ed z ią ,  ja k a  ma być dana  na  Orędzie Króla 
przywiezione przez hr.  A ndrassyego . W y­
brano kom ite t  ściślejszy dla z redagow ania  
odpowiedzi.

Dziś we środę przed po łudn iu  p rze­
dłoży on swe praco k ierującem u komitetowi. 
Wobec pogłosek, jakoby  powzięte obecnie 
uchw ały  koalicyi by ły  zaprzeczeniem  praw  
n arodow ych  i zna jdow ały  się w sprzeczno­
ści z do tychczasowem  stanow isk iem  koalicyi 
oświadcza k ie ru jący  komitet,  że wieści te są 
wręcz n iepraw dziw e. P ro jek tow ana  n a  p i ą ­
tek konfereneya  par ty i  n iezawisłości nie- 
odbedzie się, ponieważ położenie polityczne 
n ie je s t  tak dalece wyjaśnione, aby uchw ały  
kom ite tu  m ogły  być s tronn ic tw om  przed ło­
żone. P . P re zy d e n t  zwoła konferoncyę w 
najb liższym  czasie.

W  kołach  koalicyi opowiadają, że m ię ­
dzy członkam i kierującego kom ite tu  przyszło 
na  wezorajszem posiedzeniu  do porozum ie­
nia, że uchw a ła  obecna będzie zredagow ana, 
tak, aby hr .  A ndrassy ,  k tóry  dziś po po łu ­
dniu  pojedzie do W iedn ia ,  m ógł wziąć z

sobą teks t  uchw ały .  Dalej s tw ie rdza ją ,  że 
koalieya znalazła w orędziu Królew skiein  
podstawę do dalszych rokowali. W szyscy 
członkowie kom itetu  sk łonn i są do pokojo­
wego za ła tw ien ia  spraw y. Kossuth^ zapew nił 
po posiedzeniu członków par ty i  n iezaw is ło ­
ści, że kom itet n ie  postaw i p a r ty i  przed 
fakt dokonany, lecz przed tem  zwoła j ą  na  
kon fe renc ję .

Wojna cłowa z Serbią.
Jeszcze onegdaj panowało  w Serbii wcale 

wojownicze usposobienie. W edle doniesień  
prasy  w iedeńskiej — co praw da, n iew iado ­
mo, o ile au ten tycznych  — oświadczył rząd 
serbski w nocie do Rządu austryckiego wąt 
pliwość, czy A ustry i  przysługuje prawo zam ­
knięcia g ran icy  dla żywego bydła, gdyż urzę- 
downie żadnej choroby nie s tw ierdzono.jNie 
u lega zaś, zdaniem  noty, żadnej wątpliwości 
że Rząd aus tryaeki nie ma praw a zamykać 
g ran icy  dla m ięsa zamrożonego w lodzie.

Doniesiono też, że rząd serbski sk łan ia  
się zamówić a rm a ty  we F rancy i n a  raty, a 
na terya ł  kolejowy w N iem czech. N a  radzie 

m in is te rya lnej (b rzm ia ła  reiacya) omawiano 
tę kwestyę, ale stanowcza uchw a ła  jeszcze 
nie zapadła. Tyle tylko postanowiono, że 
uk łady  prowadzone z w iedeńskim  Unionban- 
kiem, mają być zerwano.

•lako przyczynek do eharak te rys lyk i n a ­
stroju, warto jeszcze powtórzyć za onegdaj-  
szemi p ism am i w iedeńskiem i, że ze strony 
serbskiej w dniu  tym  znowu zwrócono czte­
ry wagony cukru z B e lg radu  do Zemunia. 
T rzy  w agony przyszły z Węgier, jeden  z 
Moraw. J e d e n  z n ich  był przeznaczony dla 
Tureyi. Kząd se rbsk i  — donoszono —  nie 
cofa się przed żadneini represa liam i,  nawet 
w d robnych  rzeczach. Tak  n. p. od h an d la ­
rek ja rzyn ,  które zaopatru ją  Belgrad w j a ­
rzyny z Zemunia, zażądano po 5 fr. opłaty 
za zbadanie jarzyn, tak, że w Belgradzie za­
brakło w ogóle ja rzyn.

Zdaje się jednak , że te  naprężone i co­
raz bardziej naprężające  się s tosunki,  do 
żywego dopiekły już  zarówno ludności, jak 
rządowi, bo od wczoraj objawiać się poczyna 
stanowczy przełom.

W szystkie r e l a c je  s twierdzają, że wzbu­
rzenie um ysłów  znika, a dają się na tom ias t  
słyszeć uspakaja jące  i pojednawcze głosy.

D uch  pojednawczy p rzen ikną ł  także 
sfery rządowe, co u jawniło suę wymownie 

jego  u iu ia rkow auem  wobec tej spraw y 
stanow isku w Skupczynie.

B clyr . N o w in y  żądają już ilioratoryum 
wekslowego dla kupców s e r b s k i c h ; w ogóle 
w ca łym  k ra ju  budzić się zaczyna p rąd  po­
jednaw czy  wobec A ustro -W ęgier .

B e r l i n ,  31 stycznia N ordd . A l i .  Z tg . 
p i s z e : P a ry sk i  Sibcle  rozszerza z W ied n ia  
iogłoskę, jakoby  ua  stanowisko, które Ser- 
bia zaję ta  w sprawi© z a ta rg a  z A us tro -W e-

grami, w yw iera ł  w p ływ  poseł n iem ieck ,  
w Belgradzie, H eyking. Jak wiadomość t 
je s t  n iepraw dziw ą, dosta teczn ie  dowodzi te 
takt.  że p. H e jA ing  od ^29 g r u d n ia  z r. ba­
wi na  urlopie.

B e l g r a d ,  31 stycznia. N a  w c z o r a j . 
szem posiedzeniu Skupczyny, odczytano prze "  
przejściem do porządku dziennego dwa uk...- 
zy królewskie, upow ażniające rząd do p r z e ­
dłożenia Skupczynie trak ta tów  "handlowy® 
z N iem cam i i Czarnogórą. N astępn ie  p r e z y ­
dent Skupcz j 'n j '  odczytał pismo ministra, 
skarbu, zawiadamiające, że w nies iony  dn ia  
26 g rudn ia  projekt ustawy, o zaciągnięcie 
pożyczki, został przez Radę m in is te rya lną  t j  
powodu znanych  zajść cofnięty. Rada mini 
s t iow  przedłoży pro jek ty  w spraw ie  roz­
wiązania kwestyi kolejowej i uzbrojeni;, 
a rm n .  ' J

i'

B e ! r a d, 31 stycznia. R a d a  m i n .
s t r o w  p o s t a n o w i ł a  n i e  p r z e d k ł a ­
d a  c b k u p c z y n i e t r a k t a t u  s e r b s k o- 
b u ł g a r s k i e g o .  W kołach rządowych są­
dzą, że konflikt z A u s try ą  doszedł do puii* 
ktu ku lm inacyjnego  i w krótce  musi nas tąpić 
zwrot pomyślny.

W A lges ira s  toczy się kon fe ren c ja ,  m a­
ją ca  uśmierzyć naprężen ie  stosunków pęmię- 
dzy F ra u cy ą  i N iem cami. N iezawodnie '  bo­
wiem to cel jej g łów ny, chociażby chciano, 
jak  się komu podoba, p rzysłan iać  go tka­
n in ą  różnych  określeń. Ale konfereneya  zaj- 
muje się je d n y m  tylko szczegółem, jed n y m  
sym ptom em . Jakko lw iek  więc dotychczasowy 
je j p rzeb ieg  można nazwać zupełnie zadowala- 
j icym. trudno  się dziwić, że w głębi stosunek 
F rancy i  do N iemiec n iezbyt ścisłe dostra ja  się 
do niej i że pomimo na jpom yśln ie jszych  naw et 
wyników konferencyi daleko będzie mu j e ­
szcze zawsze do tego, by p rzybra ł  cechę 
istotnej przyjaźni.

Jak  mało w ogolę oddziaływa wspo 
inn iaaa  konfereneya  n a  całość nas tro ju  f ra n ­
cusko - n iemieckiego, dowiodły  świeżo a la r ­
m ujące ar tyku ły  N ordd . A llg . Z ^ itu n y  i 
l i ta ir -  W ocheńblattu, umieszczone w sam dzień' 
urodzin  cesarza W ilhe lm a w łaśnie wtedy,, 
gdy  konfereneya w A lges iras ,  tak przykład 
dnie i zgodnie za s tanaw ia ła  się nad  spraw:., 
podatków  m arokkańsk ich .  P ra sa  francuska 
na ty ch m ias t  też poczuła sie w obowiązku 
odeprzeć nowe cięcie ze s t rony  Niemiec. —. 
Tem /is poświęcił naw et długi a r tyku ł  wstępny 
pogróżkom niemieckim , stw ierdzając z góry, 
że odezwania się pism urzędowych wywo-- 
ła ły  zdum ienie i n iesmak.

Głosy n iem ieckie bjTy zbyteczne —  
pow iada Tem ps  — „czyż bowiem potrzeba 

sięgę zam knię tą  o twierać ustawicznie na. 
nowo i czyż po trzeba zapominać, że Francyi,  
g łów nie  to zasługą, iż doprowadzono do u-
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Obrazy z życia sardyńczyków.

(Ciąg dalszy).

— D la czego tw oja  m a tk a  wróciła? — 
sp y ta ł  k iedyś A n a n ia  Bustianeddu.

—  Dla czego? Ależ po pros tu  dla tego, 
że tutaj je s t  jej ojczyzna...  s z y ła  n a  maszynie 
u jednego  k raw ca  w Turynie; znudziło się 
je j  i w róc iła  do domu.

P rzyk re  m ilczenie zaległo po tych  sło­
wach. Dbaj m łodzieńcy  wiedzieli, źe h is to rya
0 k raw cu  była  k łam stw em , ale przyjęli j ą  
do wiadom ości bez żadnych  zastrzeżeń.

Po chwili, A n an ia  uczynił naw e t  uwagę:
— A  więc, twój ojciec pow in ienby  po­

godzić sio z nią.
—  N i e ! —  oświadczył B us tianeddu  

udając, że bierze s tronę  o jca .— M a słuszność.  
N ie m ia ła  potrzeby p racow ać n a  życie!

— A  czy twój ojciec nie pracuje? Czyż 
to w styd pracow ać?

— Mój ojciec je s t  kupcem!—  popraw ił  
młodzieniec.

—  A  teraz, co zrobi tw oja  m a tk a ?  A 
ty, z k im  będziesz mieszkał?

— N ie  wiem.
Tymczasem, wiadom ości z dn ia  na  

dzieii s taw ały  się coraz ciekawsze i bardziej 
sensacyjne.

— Gdybyś w iedzia ł ile ludzi p rzycho­
dzi te raz  do ojca, p rosząc go, aby się z n  i ą  
pogodził! P rzyszed ł naw e t  nasz  depu tow any . 
M oja babka także była, wczoraj w ieczorem
1 pow iedz ia ła  o j c u : „P an  Jezus  przebaczył

M agdalenie.  P am ię ta j,  mój synu, że urodzi­
liśm y się na  to, aby u m r z e ć ; pam iętaj,  że 
n a  tam ten  św ia t zabierzem y z sobą tylko 
nasze dobre uczynki. Patrz ,  jak i  twój dom 
opuszczony: myszy tylko w n im  gospodaru ją" .

— A  twój ojciec n ie  dał się przeko­
nać  ?

— Uniósł się gn iew em  i k r z y k n ą ł : 
„Proszę ztąd  wyjść, na tychm ias t!  P o w in n ie -  
ście się wstydzić waszych s ł ó w !“

D nia  nas tępnego , B us t ianeddu  p rzyniósł  
nowe szczegóły.

— Oto już i Zia T a tan a  się wmięszała! 
Co za kazanie w ypow iedzia ła!  „W yobraź so­
bie, m ów iła  do mego ojca, że przyjació łkę 
w dom swój przyjmujesz. Tak, przyjm ij ją; 
je s t  skruszona, popraw i się. Jeżeli odmówisz, 
co się z n ią  s tan ie  ? Król Balomon m ia ł  
s iedm dziesią t przyjació łek  pod  swoim da­
chem, a był na jm ędrszym  z ludzi n a  świę­
cie".

— 1 cóż twój ojciec jej odpow iedz ia ł?
—  Odpowiedział, że w łaśn ie  owe p rzy­

jació łk i doprow adzi ły  króla  Salom ona do u- 
tra ty  głowy. I  pozostał n ieub łagany ,  tw ard y  
ja k  kam ień.

.Rzeczywiście, kupiec nie da ł  się u b ła ­
gać i żona jego  u sunę ła  się na  drugi ko­
niec miasta ,  gdzie zam ieszkała  blizko k la­
sztoru, w k tó rym  była szkoła. P rzyw dzia ła  
napow ró t strój sa rdyńsk i ,  ale nieco up ię ­
kszony, ozdobiony wstążkami i koronkam i,  
z czego można było zaraz poznać, że je s t  
kob ie tą  dwuznacznych  obyczajów. Nie o trzy ­
mawszy p rzebaczenia  męża, w róc iła  do da­
wnego życia.

D nia  pew nego A n a n ia  j ą  zobaczył, a 
nas tępn ie ,  w idyw ał ją  codziennie, gdy  szedł 
do szkoły. M ieszkała w poczern ia łym  domu, 
z oknam i obram ow anem i b ia łym i pasami, za­
m alow anym i w apnem , k tó re  w górze koń­
czyły się krzyżem. P rzed drzwiami s te rcza ły  
cz tery  s c h o d y ; i bardzo często ta  kobieta,  
k tó ra  była słusznego wzrostu  i jeszcze p ię­
kna,  pomim o że n ie  by ła  już bardzo m łodą

i tw arz  m ia ła  za śniadą, siadała n a  ty c h  
schodach  szyjąc, lub haf tu jąc  wiejskie ko­
szule. W  lecie, siedziała  z go łą  g łow ą o 
czarnych  włosach, nieco podniesionych  nad  
nizkiem  czołem i nos iła  popielatą  fularową 
chusteczkę, zawiązaną n a  szyi.

A n a n ia  czerwienił się za każdym  ra ­
zem, g d y  jfŁ z o b a c z y ł ; doznawał dla niej 
pew nego rodzaju  chorobliwej sym pa ty i  a 
jednocześn ie  pogardy. P ra g n ą łb y  przejść 
in n ą  drogą, aby je j nie widzieć, a przecież 
dziwna jakaś, ta jem nicza siła  poc iąga ła  go 
w tę stronę.

VI.

B yły  wakacye wielkanocne. Pew nego 
popołudnia , gdy  A n an ia  uczył się greckiej

ra tna iyk i w ogrodzie, p rzechadzając  się po 
małej alei, przy  której rozciąga ła  s i ę  zielono-111 cli CJ r * " V ----i lii MU
szara g rządką karczochów, usłyszał s tukanie 
do furtki.

W  ogrodzie znajdowało się kilka osób;- 0 - - - ------

oliwiarz, k tó ry  kopał ziemię nucąc m iłosną 
p iosenkę Luca Cubeddu, N ana , pie ląca ziel­
ska, Zio Pora, który jej pom agał i M e s  U a'1, 
ja k  zwykle pijany, leżący n a  traw ie . Byio 
praw ie  go rąco ;  m ałe  chm urk i różowe piy-J,JLHW1V g u iu w  , lUclie CUIUULK1 A *
n ę ły  po mlecznem niebie, gubiąc  się po za 
b łęk itnaw ym i szczytami gór  O liena ,  z głębi 

m  ■ ' " iej konchy, wypełm o-doliny, ja k  z olbrzymiej k o n c u j .  " j r - ™ -  
nej zielenią, unosiły  się wonie i tony, roz­
p ływ ające  się w ciepłem  powietrzu.

Od czasu do czasu N a n a  się p ros to­
w ała  z ręką przy karku; d ru g ą  ręką posy ła ła  
całusy uczącemu się.

— Kochana duszyczko) — przem aw ia ła  
do niego z czułością m ech  ciebie Bóg 
b ło g o s ła w i! Widzicie go, tego miłego chłop

r- r  _ ? .. i  il L” fl.,1 \7  L” O U  lir- T t . ‘ 1
SiaW l! w o  7 o -  u m u p -

cz ynę?  Uczy się, juk  m a ły  kanonik. I  k im by 
on n ie  m ógł zos tać?  Gotów je s t  zostać sę- 

- .1 rr.-n i wszystkie nanniT „
U l i  1 1 IC  i n u g d -  ^  u u o b a i /  o c -

dzią śledczym i wszystk ie  pan n y  z m ias ta
schrupać,  jak  cukierek... .  A c h !zechcą go schrup  

mój b iedny  kails
_  P rozm aczko!  -  wołał Zio Pera .

Oby ci kula p rzeszy ła  kość pacierzową! A  no . 
pracuj i zostaw go w  spokoju!

— A  was n iech  cho lera  z d u s i ! G dy­
bym by ła  trzynas to le tn ią  dziewczyną, nic. 
przem aw ia libyśc ie  do mnie w ten  sposób! -  
odrzekła N an a  złośliwie, pochy la jąc  się zno­
wu nad  swoją robotą.

Usłyszawszy s tukan ie  do furtk i ,  o l iw ia rz '  
z a p y ta ł :

— Kto to być może ?
A n a n ia  i E fes  Cau podnieśli głowy 

je d en  z nad  traw y, na  której leżał,  drugi
nad  książki, oba z je d n ak im  praw ie  wy­

razem  n iespokojnego  oczekiwania. G dyby tyin 
nadchodzącym  był part Carboni ? Rzeczywi­
ście, A n an ia  i pijak doznawali p raw ie  podo­
bnego uczucia zawstydzenia, skoro pan  Gar­
bom spo tyka ł ich w ogrodzie : E fes  czuł na-  
ty c h n u a s t  caie brzemię swego upadku wobec’ 
tego uprzejmego człowieka, k tóry  z ł a g o d n e i r  
i sm u tnem  spojrzeniem. nie czyniąc mu, ta l  
ja k  m m , darem nych  wymówek, w ita ł  go 
przemawiał; a A nan ia ,  p rzypom inając  sobl. ..  
swoją matkę, w stydził  się sam siebie zń 
śmiałość, z ja k ą  pozwalał sobie marzyć ■’> 
M arghericie .  A le je d e n  i drugi,  uczeń i p i ­
jak, skoro tylko ujrzeli miłe  oblicze tegn  
uczciwego człowieka, doznawali jednak iego  u-' 
czucia wdzięcznej i n ieśm ia łe j radości.

Znów zastukano.
— Cóż tam  znowu t a k i e g o ? —  powtó ­

rzył oliwiarz, p rzestając śpiewać i kopać.
—  Pójdę zobaczyć — rzek ł A nan ia .  :
Za chwilę po tem  w rócił  w towarzystwie

m łodego człowieka, w stroju z F o n n i ,  bardzo 
chudego i bladego, z twarzyczką szczura.

— Poznajecie g o ? — spyta ł  g im n a z ja ­
lis ta  ojca. —  J a  sain od razu go nio po­
znałem.

—  Kto je s te ś?  
rając ręce traw ą.

spyta ł oliwiarz, ocie- 

(Ciąg dalszy nas tąpi) .
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-dów o charak te rze  pokojowym w Alge- 
.sV Nieiniff maja taki sposób m ów ienia o 

jkoju. że w-łaśnie io, co m ówią je s t  nąj- 
cpszvm środkiem  do zakłócenia tego pokoju 
h ik i j ,  p ropagow any przez prasę  niemiecką, 
Łst' zawsze cha rak te ru  zaczepnego. Przecież 
liki N iem com  nie broni, a ż e b y  były uzbro- 
one, jak  im się podoba i jak  pozwala na  to 
[ih budżet. Ale jakiż dem on W-h. prasę n ie ­
miecką w chwili, gdy rząd nas zapew nia  o 

| w-oi<• 11 in te n c ja c h  pokojowych, do p rzypo­
minania nam  o niesłuszności naszych żądań 

do wskazywania na  szablę V Jak ie  wyobra- 
L n ie  mają N iem cy o opinii publicznej we 
1'rancyi, jeżeli n ie  dostrzegają skutku, jaki 
lodolm y patos wojenny musi sprow adzić?  
Prasa n iem iecka je s t  n iepop raw na  i od 10 
miesięcy niczego nie zapomniała , niezogo się 
l i e  nauczyła i nią nie zrozumiała. Czas już 
fyłby zmienić tak tykę regu la rnego  w pe- 

.lyeli odstępach  czpsu podnoszenia  głosu 
j rzeciw  F ra n c y  i. Ta m etoda do niczego nie 
| ro w a d z i“ .

N ie można być nadto  pewnym, że tej 
Idrowej zresztą rady posłucha p rasa  nie- 
l t iecka.

Z  C h a o s u .

Z rozm aitych pogłosek wnioskować mo­
na, że dla

Królestwa Polskiego
adeszła decydująca chwila. Już  wczoraj im­
aliśmy w depeszy w streszczeniu „informa- 
vę“ dziennika N o w a k i;  j e s t  ona je d n ak  
la nas  tak ważną, posiada tyle  zasadnicze 
naczenie . że dzisiaj pow tarzam y ją  w do- 
łow nem  brzm ieniu :

„Rząd w czasach os ta tn ich  je s t  wobec 
ró lestwa Polskiego w n ad e r  t ru d u e m  po ­
żenili. W  tym czasie, kiedy ludność kraju,  
osobie swych w ybitnych  przedstawicieli i ca- 

ych grup. zapew nia n ieus tann ie  o nie istn ie- 
iu jakichkolwiek dążeń separa tys tycznych  
śród Polaków, a d m in is t ra c ja  miejscowa nie 
rzestaje dom agać śic jak  najsurowszych 
rodków, w celu s t łum ien ia  gotującego się 
[zekorno pow stan ia  zbrojnego, zmierzającego 
’o oderw ania tego kraju od Rossyi. — Je-  
nakże w czasach osiat nich, w wielu mit j- 

Icowo.śeiach Królestw a Polskiego zapadły  
chw ały  zgromadzeń gm innych ,  zwracające 
Jię przeciwko sk ra jnym  stronnic tw om , a pod- 
reślaja* c z naciskiem, że dążenia włościan 
■olskicli nie sięgają dalej poza. ob ronę k u h  

ra!nveii i ekonom icznych interesów i za- 
ezpieezeuia praw wiary, języka i narmlo-
o.ści".

„Na trw ające od dłuższego czasu repre- 
|alia w Królestw ie Polskiem zwrócono już 
wagę i w świecie dyplom atycznym  Kuropy. 
tnileje tam obawa, aby nadzwyczajne repre-  
lia w Polsce n ie  w yw ołały  ostatecznie 
rojnego pow stan ia  nawet najbardziej po- 

ojowo usposobionej ludności, a takie po­
wstanie wywołałoby n iewątp liw ie  kom pliku­
j e  polityczne. Zap -wniają. że kw estya  ta 
y ła ż p rzedm iotem  w ym iany  myśl i po­
między przedstawiSielami dwóch mocarstw.

drugiej zaś s trony  i w rosyjskich sferach 
'p ływ ow ych  coraz bardziej u trwala się pr/.e- 
onanie  o p o t r z e b i e  o s t a t e c z n e g o  
' y j  a ś n i e n  i a i s t o t n e g o  s t a n u  r z e ­
z y  w K r ó 1 e s t w i o P o l s k i e  m. W  tym 

■■•■ln —  ja k  słyszeliśmy — uznano za rzecz 
onieczną w ysłan ie  rew iz ji  senatorskie j do 
.rólgfltwa Polskiego z nadzwyczajnemi p e ł ­
nomocnictwami. Jeżeli rewizya ta  przyjdzie

do skutku, będzie ona zo rganizow aną na 
szerokich podstawach, z obowiązkiem ukoń­
czenia prac przed zw ołan iem  D um y p ań s tw o ­
wej, aby ta  os ta tn ia  m ogła  się oprzeć, przy 
rozwiązaniu kwestyi przyszłego ustro ju  K ró­
lestwa Polskiego, na  wynikach, osiągnię tych 
przez r ew iz ję  senatorską .  Co się tyczy sa­
mych ropresaliów w kraju, to — jak  nam  
komunikuj:! — będą  one cofnięte w  czasie 
ja k  najkró tszym ".

Ponadto  otrzymuje Czas od swego ko­
re sponden ta  warszawskiego następujące, ró­
wnie ciekawe, i n f o r m a c je :

K u rt/er  Wileński. przyniósł sensacyjną 
wiadomość, że dn ia  % lutego b. r. odbędzie 
sio w P arsk iem  Siole n a ra d a  w sprawie, p o l­
skiej.  której za ła tw ien ia  przed zwołaniem 
D um y dom aga się hr. W itte .  W  naradzie 
tej ma także uczestniczyć genera ł-gubernn -  
to r  warszawski Skałłon.

W iadomość ta  z dwóch względów nie 
je s t  zbyt p rawdopodobna. N ajp ierw  tu, 
w W arszawie,  nie wiedzą n ic o powołaniu  
S kałłona  do P etersburga .  Po wtóre, wiem 
z w iarogoduego  źródła, że w tych  dn iach  
przesłano tutejszemu gene ra ł-guberna to row i 
do zaopiniow ania projekt w prow adzenia j ę ­
zyka polskiego do tute jszych średn ich  szkół 
rządowych (do n iek tó rych  przedmiotów), oraz 
us tanow ienia  kilku k a ted r  polskich  na  U n i­
wersytecie w arszawskim. Przesłanie  tego 
projektu i zażądanie opinii byłoby oczywi­
ście zbyteczni' , gdyby  w tej samej sprawie 
wezwane g en e ra ła  Skałłona  do Petersburga .

Co się tyczy tej opinii, to trudno  p rze­
widzieć, jak  ona wypadnie . To tylko je s t  
pewnem. że nie wyda jej sam S kałłon ,  k tó­
ry. zajęty wyłącznie spraw am i wojskowemi, 
powierza załatwienie w szystkich  innych  kwe- 
styj swojemu jmniocnikowi do spraw  cyw il­
nych, senalorm ći Podgoroduikowowi, a prze- 
dewszystkii ni naczelnikowi swej kancelaryi.  
Jaczewskiemu. Podgorodnikow  znany  jest ze 
swoich uczuć nie zbyt p rzychy lnych  dla Po­
laków. — Ale i Jaczewski, skąd ii ifd  urzę­
dnik  uczciwy i rozumny, p rzem aw ia podo­
bno pod w pływ em  osta tn ich  wypadków  za 
surową re p re s ją ,  a przeciwko wszelkim u- 
s tępstw om  na rzecz postu la tów  narodow ych 
miejscowej ludności. 'Pak wiec o b a w ia ć Ł h j  
można, że opinia nie będzie korzystna, co 
jest tein gorsze, że w sp raw ach  polskicii de­
cydujące kol a pe tersbursk ie  w dalszym c ią ­
gu polegają na  opinii tutejszej b iu rokrac j i ,  
k tóra  w objawach poczucia narodowego wi­
dzi najgroźniejsze niebezpieczeństw o dla 
śiebie.

Tyle koresponden t Czasu. Najbliższe 
dni wyjaśm a nam  ważną tę z ag a d k ę ,  i p cha  i. 
może Królestwo Kolskie na  drogę trzeźwej 
realnej pracy, sk ie ru ją  wszystkie etycznie 
zdrowe żywioły do budow ania  podstaw  przy­
szłego nowego ustroju. Nie wątpimy, że „re­
w iz ja  sona!orska" znajdzie, wielu uczciwych 
inform atorów , którzy delegatowi carskiem u 
wytłumaczą różnicę między żądaniam i ogółu 
spo łeczeństw a polskiego, a czynami zbrodni-  
azymi o p e ta n rc h  szałem anarch izm u jedno­
stek, nie m ających  najczęściej nic z tein 
społeczeństwem  wspólnego. Zależy tu  co 
p raw da bardzo wiole — może i najwięcej —  
od uf oby senatora, a, jak dotąd, nic nie 
wiemjr o uczynionym  przez hr. W ittego 
wyborze.

Równocześnie z powszechnego ciiaosu 
i zamętu w ystępu ją  rozmaite projekty  

zmian ustaw zasadniczych 
państw a, n ie jednokro tn ie  bardzo fa n ta s ty ­
czne. I  tak ko responden t petersburski Jius- 
skiego S ło w a  zapewnia, że sek re tarz  p ań ­
stwa, baron,.K exkkull von l l i ldenbaiid t ,  roz­

trząsa  obecnie p r o j e k t  z u p e ł n e g o  p r z e ­
k s z t a ł c e n i a  z a r z ą d u  a d m i n i s t r a ­
c y j n e g o  p a  fis  t w a  n a  niezwykle o ryg i­
n a lnych  zasadach.

Oto, po skoncentrow aniu  całej władzy 
prawodawczej w Dumie, zamierzone je s t  
całą wykonawczą w ładzę-adm in is tracy jną  ta k ­
że oddać w ręce w ybranych  przedstawicieli 
społeczeństw a na zasadach n a s tę p u ją c y c h :

U tworzone zostaje Eieinstwo P ań s tw o ­
we (G osudarstw ienno je  Aiemstwo), k tóre  po­
zostawać będzie w stosunku do Ziem stw  gu- 
bernia lnycli ,  jak te osta tn ie  do powiatowych. 
To Ziemstwo Państw ow e, złożone z p rzed­
stawicieli społeczeństwa, tworzy różne kom i­
tety, jak  n. p. handlu , fiiiausów, sp raw ied li­
wości, komunikat yj, pracy, robót publicznych, 
przem ysłu  i t. d. Komitety te są ja k b y  m i­
n is ters tw am i,  a prezesowie ich, pow oływ ani 
d rogą wyborów, odpowiedzia lnym i m in is t r a ­
mi. Prezesowie tych  Kom ite tów  tworzą Za­
rząd P ańs tw ow y  (G o su d a rstw ien n a ja  Upra­
wa), a w ybrany  prezes tego Zarządu je s t  
prezesem m inis trów .

Dalej — wszystkie s tany  zostają znie­
sione i cała ludność tworzy osobne korpo­
r a c je ,  stosownie do rodzaju zajęcia. — Tak 
n. p k o rp o ra c ja  adwokatów przysięg łych  
przestaje istnieć, a pow staje  na tom ias t  kor- 
poracya praw ników, k tó ra  pe łn i  n ie tylko 
wszystkie obowiązki p raw n e  v? sądzie p ań ­
stwowym, ale może nad to  utworzyć swój 
własny sąd dia sądzenia spraw  i procesów 
p ryw atnych . S praw y  w tym  sądzie mogą być 
roztrząsane tylko w tym  razie, jeżeli n a  to 
zgodzą się obie s trony. Profesorow ie i n a ­
uczyciele tw orzą k o rp o ra c ję  pedagogów, k tó ­
rzy mogą o tw ierać  wszędzie n ie ty lko  szkoły 
niższe, ale i ś rednie  i wyższe. K orpo rac ja  
lekarzów ma prawo otw ierać swe lecznice, 
apteki i t. d.

Jakko lw iek  twórcy tego o ryg ina lnego  
projektu  nie wykończyli go jeszcze, w całym  
tym  projekcie dziś już uderza  chęć pow ie­
rzenia spo łeczeństw u całej władzy wyko­
nawczej, k tóra  teraz spoczywa w ręku  adm i- 
n is traJy i.  N aw et wybór urzędników pow ie­
rzony zostaje wyłącznie przysz łym  k o rp o ra ­
c jo m .  które w ybiera ją  z pośród siebie ludzi 
k o m p e ten tnych  i doświadczonych.

K ontro la  n ad  in s ty tucyam i ad m in is t ra ­
c j in e m i  i społac/memi, w ed ług  projektu, ró ­
wnież powierzoną zostaje ludności.  — Urząd 
kon tro le ra  pańs tw a  pow inien  być obsadzony 
drogą wyborów, które należy  powierzyć Du­
mie; w ten  sposób ta  os ta tn ia  skoncen tru je  
w sw ych rękach  władzę p raw odaw czą i kon ­
trolę, w ykonawcam i zaś jej rozkazów będą 
wylu-an przedstaw j ciele społeczeństwa.

W  ręku władzy monarszej będzie spo­
czywało najwyższe k ierow nictw o dzia ła lno­
ścią D um y i Z iem stw a Państw ow ego .

Cały powyższy projekt uważać trzeba 
za marzycielska, fan ta z ję .  Innego  rodzaju są 
in fo rm a c je  dziennika Nowoje W ro n ia , do ty­
czące z m i a n  z a s a d n i c z y c h  u s t a w  
p a ń s t w a .  W e d łu g  n i c h :  Bez zm iany  ty ­
tu łu  m onarchy  pojęcie n ieograniczonej w ła ­
dzy zostanie u su n ię te :  —  złożenie przysięgi 
na  k o n s ty tu c je  nic je s t  postanow ione, j e ­
dnakże m anifest o zm ianie ustaw  zasadn i­
czych zagw aran tu je  p rzes trzegan ie  k o n s ty tu ­
c j i  przez nas tępcę  tronu  i jego  n a s tę p c ó w : 
w ładza ustaw odaw cza przys ługu je  monarsze, 
jakoteż  Dumie i Radzie p a ń s tw a ;  p rojekt 
odrzucony, przez je d en  lub drugi czynnik, 
nie może być w tej samej sesyi drugi raz 
podn ie s iony ;  rozporządzenia sprzeciwiające 
się k o n s ty tu c j i ,  albo ustawom , m ogą być 
zniesiono przez I. d ep a r tam e n t  senatu  ; w r a ­
zie rozw iązania Dumy, przed końcem  okresu,

n a  k tó ry  została  w ybraną ,  równocześnie 
ogłoszonym będzie te rm in  now ych  wyborów 
i te rm in  nowej s e s y i ; now e wybory m ają  
się odbyć najpóźniej w cztery  m iesiące od" 
dn ia  ogłoszenia rozporządzenia, otwarcie zaś 
sesyi w sześć miesięcy.

P os tanow ien ia  co do p raw  cyw ilnych  
m ają  się wzorować na  konsty tucyi zacho­
dnio-europejskiej .  W ogóle pisze Now. W re- 
m ia  ca ły  p ro jek t ten  je s t  ow iany duchem  
liberalizmu, ale wzmianka, że w szczegól­
nych  w ypadkach  mogą być tworzone u s ta ­
wy, n ie  podlegające  przepisom  konstytucyi,  
o słab ia  bardzo znaczenie tego nowego p ro ­
jektu ju rysdykcyjnego .

N ow osti dow iadują  się, że R ada p ań ­
s tw a większością 63 g łosów  przeciwko 17 
zaopiniowała, że o s t a t e c z n a  d e c y z y a  
w s p r a w i e  r ó w n o u p r a w n i e n i a  ż y ­
d ó w ,  b y ł a b y  w d a n e j c h  w i 1 i p r z e d ­
w c z e s n a .

N asza  ż iż ń  donosi,  że w  dn iu  22 b. 
m. n a  ogólnem zebran iu  Rady pańs tw a  roz­
t rzą san y  b y ł  p r o j e k t  n o w y c h  p r z e p i ­
s ó w  o w z y w a n i u  w o j s k a  d l a  r o z ­
p r a s z a n i a  z b i e g o w i s k .  Ożywione roz- 
p raw y w yw ołała  kw estya: czy należy pozwa­
lać na  s trzelanie w pow ietrze i ś lepym i n a ­
bojami, czy też należy tego zabronić. 
Większość członków R ady pańs tw a  ośw iad­
czyła się za wnioskiem Sztunnera ,  S tisziń- 
skiego i in., k tórzy  żądali, aby do p rzep i­
sów włączono artykuły ,  zabran ia jące  s t rze ­
lan ia  w powietrze i ślepym i nabojami.

Luźne informacye.
Eos. A g . T el. donosi, że w iadom ość o 

oczekiwanem w tych  dn iach  o g ł o s z e n i u  
m a n i f e s t u  w i e l k i e j  d o n i o s ł o ś c i ,  po­
zbawiona jest wszelkich podstaw. Również 
n iepraw dziw a je s t  pogłoska, jakoby ks. Ś w i a -  
t o p o ł k - M i r s k i  m ia ł  objąć w Rossyi w y­
b itne  stanow isko W’ adm in is tracy i  pań s tw o ­
wej.

P et. A g . le i .  zaprzecza wiadomości, 
rozpowszechnionej za g ran icą ,  ja koby  D u r -  
li o w o  m i a ł  z o s t a ć  n a s t ę p c ą  W i t ­
t e g o .

G enera ł-guberna to r  Moskwy D u b a s -  
s o w, został z pozostawieniem  na  dotycheza- 
sowem stanowisku, z a m i a n o w a n y  g e n e -  
r a ł - a d j u t a n t e m  c a r a  i p o w o ł a n y  d o  
R a d y  p a ń s t w a .

N a  szefa sztabu genera lnego  Griazno- 
w a  wTy k o n  a n  o w T y  f  I i s i e z a m a c h  z a  
p o m o c ą  b o m b y .  G ene ra ł  zg inął na  miej­
scu. S p raw ca  zam achu uwięziony.

W  R y d z e ,  wczoraj o 8 rano w d a r ł a  
s i ę  d o  l o k a l u  p o l i c y j n e g o ,  w którym 
zamknięci są w ażn; p rzestępcy polityczni, 
g ru p a  ludzi, którzy, ja k  sądzono, przyszli z 
jakąś prośbą. N agle  zaatakowali oni p e łn ią ­
cego służbę agen ta  policyjnego i żołnierza 
n a  warcie i obu zranili,  a d rugiego żoł­
nierza zabili, poczein whargnęli do celi i u- 
woinili pięciu w ażnych więźniów politycz­
nych . N ap a d  n a s tą p i ł  tak  n iespodziewanie i 
szybko, że oddział piechoty, znajdujący się 
w budynku policyjnym, nie m ia ł  czasu przyjść 
z pomocą.

W k ł a d k i  w k a s a c h  o s z c z ę d n o ­
ś c i  z n a c z n i e  s i ę  z w i ę k s z y ł y .  —  
W  pierwszych dwóch tygodn iach  s tycznia 
złożono 5 milionów rubli  więcej niż wyjęto. 
W  poprzednim  roku różnica ta  w tym  cza­
sie w ynosiła  zaledwie pół m iliona rubli. — 
Za depozyty złożone w Kasie oszczędności 
podwyższono stopę p rocentow ą od 14"lu tego  
z 5 6 na  4 prc., a od dopozytów złożonych 
na n ieogran iczony  czas, R ada pań s tw a  pod­
wyższyła stopę p rocen tow ą n a  4 i pół prc.

l i i  i m  H nim m uL
„U nd P ip p a  t a n z t /" E tn  G lashu ttenm dr-
l.en in mer A h ten , von G erhart H u u p tm a n n . 

S . F ischer, B er lin  WU6).

(Dokończenie).

r e n  p ierwszy akt je s t  ja snym , ma dra- 
natyczną werwę, kojarzy doskonale realizm
luty szklannej z bezkresnym  w idnokręg iem  
iśnieżonąj ziemi , wreszcie z marzycie lską 
>oezyą wędrowca. Zagadkowości zarzucić mu 
lie można, chyba o tyle, że dalszy bieg dra- 
natu  n ie je s t  ani w odległej perspektyw ie  
okazany. Może o t e i n  w yraźniej powie 
ruga  odsłona. W sy tuacy jnym  plan ie  bar- 
zo do „D zw onu11 podobna p rzedstaw ia  zra- 

" ip p ę  wT chacie Huhna: dziewczyna przy- 
łszy po porw aniu  do przytom ności trwo- 

ę. on ją  uspokaja, przyrzeka św ię c ie ,  
,j się nie tknie, dba o n ią  jak  o uko- 
e dziecko. N ag ie  s łychać z pola g ło s ,  
y H ulin  wychodzi, by na trę tnego  przy- 

sza odpędzić, przy dziewczęciu staje Hell- 
iegel,  budząc w niej sw em  zjawieniem się 

dzieję ra tunku: swemi bezładiiemi, romaii- 
zną ironią i fanta,stycznością przepełnio-
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nenii słowami pociąg i s trach  zarazem. Chęć 
w ydostan ia  się z cha ty  Jiulina, s ilniejszą 
je s t  od n iepokoju  i P ip p a  uchodzi serdecznie 
na ram ieniu  m łodzieńca oparta ,  a tow arzy ­
szy im jakaś n ieb iańska  muzyka... . K urtyna  
spada po raz wtóry, pozostawiając widzów 
pod wrażeniem, że rea lny  św ia t znika, a 
ogarn ia  ich bajka, p rowadząca n iewiadomo 
dokąd.

N iec ierp liw ie  czekamy w y jaśn ien ia  się 
k ie runku  naszej drogi. Jeśli  j ą  po jm iem y 
m aterya ln ie  a nie w  przenośni,  to p ię k n ie j­
szej ani wyobrazić sobie nie można. Idziemy 
bowiem za młodą parą  po n iedos tępnych  
ścieżkach i d rożynach górsk ich ,  otoczeni 
cudownym  zimowym krajobrazem , aż s ta je ­
my na przełęczy, gdzie z trudem  dobijam y 
sie do sam otnego szałasu. Dziwnie w jego 
w nętrzu :  obok zw ykłych  góra lsk ich  sprzę­
tów przyrządy ńzykalne,  w ypchane  zwie­
rzątka, rzadkie geologiczne okazy przypom i­
nają celę Fausta, a oświecony p rom ieniem  
zachodzącego s łońca kunsz tow ny  model we­
neckiej gondoli,  naw et w tein n iezw ykłe in  
środowisku, nęci tajemniczością. Lecz jeszcze 
bardziej zagadkow ym  je s t  właściciel i m ie ­
szkaniec szałasu, dziewięćdziesięcioletni s ta ­
ruszek. W anu. W spis ie osób poeta zwie go 
„m ityczną osobistością", w scenaryuszu opi­
suje go jako „spoteneyonow aną siłę, p ię ­
kność i m łodość"; w czynach i s łowach 
egzotyczność tej postaci j e s t  is to tn ie  baje­
czną. Do niego to .schronili się H ellriegel i

lutego 1906 r.

Pippa. Lecz i dwaj inni n ie  dali za w y g ra ­
ne: i dy rek to r  i l lu h n  szukają tutaj zbiegłej 
dziewczyny. W a n n  j ą  p rzed  napas tn ikam i 
obroni. D yrek to row i w ypersw aduje ,  że czas 
już zrezygnować z pew nych  rozkoszy, z Huli- 
liem poradzi sobie bru ta ln ie j ,  powalając go 
o ziemię. A  kochankom  daje ów model we­
neckiej gondoli i każąc H ellrieg low i p o w ta ­
rzać m agiczne słowa, pokazuje jako  cel po­
dróży w śród obłoków wizyę W enecyi,  gdzie

„ In  blauen F lu re n  spiegeln M arm orb lum cn
[sich,

JJnd weisse Sdu len  z it te rn  im  sm aragdnen
[G ru n d u.

Tu już tłoczą się py tan ia ,  żądne, a nie 
o trzym ujące odpowiedzi. Jeś l i  o b rona  dziew­
częcia przed  oboma sta rym i n ap a s tn ik am i 
by ła  zrozumiała, co znaczy gondo la  w ene­
cka, czego jest sy m b o lem ?  D ram at i pod 
względem form y rap to w n ie  prozę na  poezyę 
zm ieniający, ła m ie  się tuta j,  a trzecia odsło­
n a  widza w większej zos taw ia  niejasności,  
niż go zasta ła . O sta tn i akt p rowadzi akcyę 
bezpośrednio dalej. Zwyciężony H u h n  budzi 
litość, n aw e t  u m łodzieńczej pary .  P ra g n ą c  
śm ier te ln ie  r a n n e m u  olbrzym owi dać w o s ta t­
niej chwili ła skę ,  o k tó rą  tak  prosi, P ip p a  
tańczy. S tarzec  zbolały, a rozradow any  u m ie ­
ra, H ellriegel  widzi w duszy jak ieś  słodkie, 
różowe wizye, lecz równocześnie  czuje, że 
ślepnie — P ip p a  s ta je  u boku W anna ,

zwisa u jego  ram ion  bez życia. W a n n  
nie ją ,  lecz jej cień zaślubia z m łodz ień­
cem, posy ła  go i teraz w drogę ku k am ien ­
nym  pałacom  n ad  lazurową wodą, a n ie w i­
dom em u daje za towarzysza i p rzewodnika 
swego w iernego  sługę, Jo n a tan a .  I  d ram at 
się kończy.

Je g o  streszczenie wykazało, że słusznie 
nazw aliśm y go n a  wstępie zagadkowym. Czy 
ta  zagadka ma rozw iązan ie?  Czy znajdziemy 
je, podstaw iając  pod nazwisko bohaterk i  po­
jęcie nieśw iadom ej siebie, naiw nej,  in s ty n ­
ktowej radości,  k tó ra  n ie  będzie udziałem 
ani p rozaicznych filistrów, ani b ru ta ln y ch  
lubieżników, ani bezkrwistych  marzycieli,  
a dos tępna  je s t  je d y n ie  d la  duchów  w y ró ­
w nanych , z sam otnych  wyżyn spokojnie na  
życiowy chaos p a t rz ą c y c h ?  Co w  tak im  r a ­
zie począć z gondolą, co ze ślepotą H ellrie-  
g la ?  A  może się nie mozolić nad  w ytłóm a- 
czeniem i zasadniczej myśli i szczegółów 
i wziąć rzecz jako  cudną w ogólnym  n a ­
stroju, w postaciach bardzo c h a ra k te ry s ty ­
czną. w akcyi zawiłą, w treści n ie jasną  
„baśń z im o w ą " ? * )

D r. J ó z e f  F lach.

*) Hauptinann sam wyraził się w obec je ­
dnego dziennikarza, że „miał na myśli skoja­
rzenie niemieckiego ducha) w postaci Michała 
Hellriegla z ideałem piękności Południa wcie­
lonym w postać Pippy". (P r zy p . aut.).
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Po zgonie Chrystyana IX.
Z K openhag i donoszą,: Wczoraj od go­

dziny 9 rano biły dzwony we w szystk ich  ko­
ściołach. Z fortów dano salwy działowe.

Pod przew odnic tw em  nowego króla od­
była  sig r a d a  pańs tw ow a, n a  której wszyscy 
m in is trow ie  podali się do dymisyi.

Król p ros ił  ich, aby dalej chcieli po­
zostać na  sw ych  s tanow iskach .

W  pałacu królew skim  odbyło się przy­
jęcie m in is trów , prezyden tów  obu Izb p a r ­
lamentu, nacze ln ików  w ładz i członków ro­
dziny królew skiej.  P rezyden t gab ine tu  wy­
szedł n a  balkon, przed k tó rym  zgromadzone 
były t łum y ludu i t rzyk ro tn ie  zaw ołał:  „Król 
C h ry s ty a n  u m a r ł !  Ki ech żyje król F ry d e ­
ryk V II I . !" T łum  okrzyk te n  pow ita ł  gło- 
śnem  „Hurra"!,  poczem bate rye  da ły  przep i­
sane  salwy

N as tęp n ie  król sam w yszedł n a  ba l­
kon i zaw iadom ił  zebrany  przed n im  tłum 
o śmierci swego ojca i o swojein w s tą p ie ­
niu na  tron  pod im ien iem  F ry d e ry k a  VIII.

Król wydał także odezwę do ludu.
N a  dworze duńsk im  zarządzono trzy- 

dz ies to -tygodn iow ą żałobę. Dalej zarządzono, 
by w dniu pogrzebu i w wilię pogrzebu, 
wszystkie tea try  były  zam knięte , a zabawy 
odwołane.

O godzin ie  3 po poł. zebrali  się c z ło n ­
kowie obu Izb par lam en tu  oraz m inis trowie.  
P rezy d en t  m in is trów  O hris tensen  odczyta ł 
orędzie k ró lew skie  o w stąp ien iu  na  tron, 
poczem prezyden t L an d t in g u  w niósł okrzyk­
ną cześć króla, który  zebrani powtórzyli .

Kró lowa ang ie lska  praw dopodobn ie  
uda się na  pogrzeb swego ojca do K open­
hagi.  Czy król będzie jej towarzyszył,  to 
zawisłe  od te rm in u  pogrzebu, gdyż król 
p ragn ie  dn. 19 lutego być n a  otw arciu  p a r ­
lamentu.

W  B erl in ie  tw ierdzą, że i cesarz W il­
helm  uda się na  okręcie w o jennym  n a  po­
grzeb króla C h ry s ty a n a  do Kopenhagi.

*

Fryderyk T U I.
Jeś li  C h ry s ty a n a  IX. nazyw ano żarto­

bliwie teściem  i dziadkiem  E uropy ,  to syn 
jego śm iało  może rościć sobie prawo 
do ty tu łu  „brata, szw agra  i wuja" sta rego 
kon tynen tu .

Urodzony dn. 9 lipca 1848 o trzym ał 
bardzo s ta ranno  w ychow anie .  K am pan ię  z r. 
1864 odbył jako  oficer kaw alery i  pod wo­
dzą S teg e rm auna-L indencrona ,  serdecznego 
w la tach  młodych p rzy jacie la  Moltkego.

Ks. F ry d e ry k o w i p rzypisu ją  w ielką za­
s ługę w  p rzyw róceniu  przy jaznych  s to sun ­
ków między D anią a N iem cam i. S tosunki 
pom iędzy obu dw oram i powróciły  do n o r­
m alnego s tanu  od r. 1873, gdy niemiecki 
nas tępca  tronu  F ry d e ry k  w y b ra ł  się w po ­
dróż po pó łw ysp ie  bałkańsk im . F ry d e ry k  
duński osobiście oczekiwał zwycięzcy z pod 
W órth  i M almo i zapros ił  go do odwiedze­
nia dworu w Kopenhadze, czemu syn  W il­
he lm a  I  skw apliw ie uczynił zadość. W roku 
1900 udał się ks. F ry d e ry k  duński do B e r ­
lina, by wziąć udział w uroczystościach, któ- 
remi święcono pe łno le tn iość  niemieckiego 
n as tępcy  tronu , a odwiedziny swe ponowił 
w r, 1902.

Dzisiejszy król F ry d e ry k  VIII. poślubił 
d. 28 lipca 1869 ks. Ludw ikę szwedzką — 
pierwszą obecnie z domu B ernado tte  k ró lo ­
we. Je j  p rababką  by ła  L udw ika pruska. Ta 
m ia ła  córkę również Ludwikę, m ałżonkę ks. 
F ry d e ry k a  ho lendersk iego . J e d y n a  córka z 
tego związku małżeńskiego, Ludw ika, wyszła 
zamąż za Karola. XV. szwedzkiego, a j e d y n e m  
przy życiu pozostałem jego  dzieckiem je s t  
w łaśn ie  dzisiejsza kró low a duńska .  P rzed ­
stawicielkę piątej generacy i Ludwiki z tego 
pokolenia, córkę F ry d e ry k a  VIII.,  poją ł za 
żonę ks. S chaum burg -L ippe .

L udw ika duńska  s c h o d z i  za kobietę 
bardzo in te l ig e n tn ą  i gorącą wielb icielkę li­
te ra tu ry .  Żywo in te resow ały  ją  zawsze ró­
wnież spraw y kościoła ewangelickiego; po­
dobno pod tym względem sk łan ia  się ku or- 
todoksyi. U ludu swego cieszy się sympatyą; 
w ielb ią  powszechnie jej dobroć i zm ysł do ­
broczynny.

KRONIKA.

L w ów , 31 styczn ia .

—- Kalendarz.
C z w a r t e k  (1 lu tego):
Ignacego. — Żegoty. — Makarya.
Wschód słońca o godzinie 7 ('1 rano, za- 

ód słońca o godziDie 4 16 po południu.
— Przepowiednia pogody. Wiedcń- 

a stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
odę: w Galicyi wschodniej, na Bukowinie i 

Galicyi zachodniej: Pochmurnie, miejscami 
ady, żywe wiatry, łagodnie.

— Bal u Dworu, zapowiedziany na 3 
lutego b. r., z powodu śmierci króla duńskiego 
Chrystyana, nie odbędzie sio.

— Arcybiskupem Gorycji zamiano­
wał Najj. Pan kanonika tamtejszej metropoli­
talnej kapituły, ks. dr. Franciszka Sedeja.

— Pomnik ś .  p. Cesarzowej Elżbiety. 
W ciągu tej wiosny odsłonięty zostanie w wie­
deńskim Yolksgartenie pomnik marmurowy ś. p. 
Cesarzowej Elżbiety. Fundusze zebrano w drodze 
składek publicznych, które przyniosły przeszło 
300.000 koron. Model pomnika wykonał rzeź­
biarz Hans Bitb-rlioh, wykucie zaś go w mar­
murze powierzono rzeźbiarzowi Fryderykowi 
Krillowi. Zobowiązał się. on pracować ze swą 
czeladzią nawet i po nocach, tak, aby odsło­
nięcie pomuika odbyć się mogło bezwarunkowo 
w maju b. r., jak  tego pragnie komitet pomni­
kowy. Pomnik przedstawia Cesarzową siedzącą 
na ławce ogrodowej i zapatrzoną w dal. Koce 
spoczywają na łonie, splecione jedna w clnigą. 
Cesarzowa ubrana jest w skromną suknię, zapi­
naną pod szyję i ściągniętą w biodrach pa­
skiem. Spódnica układa się w liczno fałdy. 
Z ramion spada szal, zarzucony na plecy, za­
krywający część tylnego oparcia ławki i sięga- 
ący aż ku ziemi. Wysokość figury wyniesie 2 l , 

m. Cały pomnik, t. j. zarówno figura, jak i 
ławka, wykuty będzie z jednego głazu marmuru.

—  Obiad. U prezydenta miasta p. Mi­
chalskiego i jego małżonki odbył się wczoraj
0 godzinie 7 30 wieczorom obiad, w którym 
prócz gospodarstwa i ich córki p. Maryi Logo-, 
żyńskiąj, wzięli udział: JE. ks. Arcybiskup 
Teodorowicz, JE . Wiceprezydent kraj. Dyrekcyi 
skarbu dr. Korytowski, Wiceprezydent Rady 
szkolnej kraj. dr. Płażek, radcy Dworu: dr. 
Dembowski i Zaleski, prokurator Państwa Barth. 
dyrektor Banku kraj. dr. Zgórski, wiceprezy­
denci miasta: dr. Rutowski i Oiuehciński, reda- 
ktororowie Ludwik Masłowski i M ilsk i; radni 
miasta.: Bioniccki, Blumeufeld, dr. Ciesielski, 
ks. kan. Dawidowie/, dr. Dwernicki, Dzieślew- 
ski, dr. Dziwiński, Epler, Feldstein, Thimtowicz, 
Lersbi, dr. Lilien, Mahl, Próehnieki, Rawski, 
dr. Ruck>r, Sklepiński, Stcslowicz, dr. Szpil- 
manu, Tliom; starsi radcy magistratu Strzelbi- 
eki i Hobgarski, radcy magistratu Jakubowski
1 Zawistowski, dyrektor zakładu wodociągów 
miejskich Aleksandrowicz, iizyk miejski dr. Le- 
geżyński oraz pp. dr. Teodor Bałaban, Leopold 
Baczewski, Zygmunt Krykiewicz i Albert Szko- 
wron.

— Z c. i k. armii. D zie n n ik  rozpo­
rzą d zeń  wojskowych  o g ła sza : Podpułkownik 
20 p. p. obr. kraj. Rudolf Kras zamianowany 
naczelnikiem. II. departamentu w Ministerstwie 
obrony krajowej. Starszy intendent wojskowy
II. klasy Emil Eu.-se ■l  intondentary 11 korpusu 
otrzymał jako tymczasowo niezdolny do służby 
jednoroczny urlop. Kapelanem II kl. w rezer­
wie zamianowany ks Otto Kosatik w ewideii- 
cyi magazynu prowiantowego w Krakowi^.

Przydzielony został do generalnego sztabu 
kapitan II. kl. 2 j>. art. dyw. Jerzy br. Karg. 
Przeniesieni: kadet zastępca oficera W ilhehu 
Maśin z -56 p. p. do 3 oddz. sanitetów; rezer­
wowy kadet Włodzimierz Radimsky z 13 p. 
uł. do 11 p. u ł ;  lekarz pułkowy 11. kl. dr. 
Tadeusz Merunowiez z 56 p. p. dn 2 p. uł.; 
wojskowy intendent Stanisław Komora z inten- 
dentury 15 kurp. do intoiidentury 11 korp.

— Z obrony krajowej. Podpułkownik 
22 p. p. Jan  Franzel zamianowany komendan­
tem 20 p. p. Ks. Jan  Raniżewski zamianowa­
ny rezerwowym kapelanem obr. kraj. przy 34 
p. p. Przeniesiony został porueznik Edward 
Ehrbar z 5 p. p. do 30 p. p.

—  Z c. k. kolei państwowych. W o- 
kręgu dyrekcji krakowskiej posunięci zostali o 
stopi-ii w VIII. randze służbowej: dr. Jakób 
Bujnicwbz, lekarz w Rzeszowie: Rudolf Kwie­
ciński, oficyn! w Żyw-ęn; rewidenci: Roman 
Gutkowski i Stanisław Rutkowski oraz dr. Igna­
cy Nycz w Krakowie; komisarz maszyn Salo­
mon Allerhand w Żywcu; rewidenci: Andrzej 
Tnlapka, Stanisław BłaMiowski i Wincenty Wa- 
rzyńsbi, tudzież oficjałowie: Julian Rychlcwski 
i Władysław Iwański w Krakowie, dalej Tgna- 
cy Sjnowiecki w Rzeszowie; Józef Rogowski 
w Oświęcimiu; Jan  Mlcoeh w Grybowie i Mej- 
łocli llauptinanii w Sanoku; dr. Józef Brom 
berg, komisarz kolejowy w Krakowie; wreszcie 
rewidenci Alfred Potocki, Władysław Deszkie- 
wiez i Izydor Gorgosch w Kiakowie.

W IX. randze posunięci o stopień: dr. 
Adam Jakubowski, lekarz w Grybowie; adjunkt 
budownictwa Stanisław Bojarski w Krakowie; 
adjunkoi: Tadeusz Huet w Nowym Sączu; Ka­
rol Trzęsiński i Józef Marusiński w Krakowie ; 
Antoni Twardowski w Jeleśni; Jan Paszkowski 
w Nowym Sączu; Walenty Piekarczyk w Zwar­
doniu ; Wacław Krzyszkowski w Nowym Są­
czu ; Stefan Oiosłowski w Krakowie ; Adam Kor- 
czewski w Gorlicach; Walenty Padowicz w Ni- 
sku; Stanisław Kaim w Słotwinie ; Jan  Role- 
cki w Rymanowie.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie. We czwartek, dnia 1 lutego, prof. 
dr. K. Twardowski: „O filozofii średniowie­
cznej". Sala XIV. Uniwersytetu, II. p., ul. św. 
Mikołaja 4. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Tf Nubkoinltct dla sprawy podwyższe­
nia dodatku aktywalnego urzędników i sług 
gminy ui. Lwowa odbył wczoraj posiedzenie,

na którem p. Feldstein przedłożył szczegółowe 
wnioski. Uchwalono na razie zasadniczo, że po­
bory te należy podwyższyć ze względu na trwale 
wzmagającą się drożyznę. O wysokości pod­
wyższenia, jakotoż o_ tern, od jakiego terminu 
podwyższenie ma być policzone, zadecydują dal­
sze obrady.

Tt Oferty na dzierżawę teatru lwow­
skiego. Dziś o godzinie 12 w południe upły­
nął termin wnoszenia ofert na dzierżawę teatru 
miejskiego we Lwowie. Do tej pory w p ły w y  
oferty pp. Ludwika Hellera, W fadysława Flo­
riańskiego, oraz złożona przez adw. dr. Ka­
mieńskiego oferta zapieczętowana: nadto zgło­
szona jest oferta p. Stanisława Boguckiego, ar­
tysty teatrów warszawskich.

j±  Ratunek w dyfteryt. We Lwowie
choruje rocznie przeciętnie około 269 osób na 
dyfterye, z czego muicj więcej 7 prc. ulega tej 
niebezpiecznej chorobie, gdy brak rychłej po­
mocy lekarskiej. Znakomitym środkiem ratunku 
okazała się surowica przeeiwbłonicza, o ile sto­
suje się ją w należytym czasie. Jednakże by­
wają liczno wypadki, że w domach ludzi bie­
dnych trudno nawet o kilkadziesiąt centów na 
dawkę tej surowicy, wskutek czego przewlekają 
z zakupD cm  jej. a zdobywają się na tę oliarę 
dopiero wtedv, gdy ta gwałtownie postępująca 
choroba ogarnęła już cały organizm chorego i 
przeto ratunek już jest spóźniony.

Jakkolwiek więc procent chorych na bło­
nicę i procent śmiertelności z niej nie jest zbyt 
wysoki, nie należy się tern zadowalać, lecz dą­
żyć do zmniejszenia rozmiarów ofiar do możli­
wych granic. Owóż fizyk miejski dr. Legeżyli­
ski zwrócił się do magistratu z propozyeyą u . 
dzielania ubogim surowicy przeciwbłoniczej bez­
płatnie: w tym celu apteki otrzymałyby zawiado­
mienie, że za ubogich, którzy zgłoszą się po 
surowicę, będzie płaciła gmina, a przeto apteki 
bez skrupułów mogą ludziom ubogim wydawać 
każdej chwili surowicę przeeiwbłonicza, nie żą­
dając za nią zap ła ty ."

#  Micso prowincj onalne. V s t y c z e ń

dowieziono na targowiska miejskie 38.469 kg., 
a to 17.053 kg. wołowiny, 4 522 IG. cielęci­
ny i 16.894 kg. wieprzowiny. Przeciętny dzien­
ny dowóz wynosił 1.282 kg., a więc w po­
równaniu « grudniem zmalał; przyczyną tego 
w części były święta ruskie, w części zaś stale 
rosnący popyt na mięso końskie.

— Bezcelowa igraszka. Nawaluy śnieg 
spadł tej nocy i na uowo pokrył ziemię wyso­
kim białym nasypem. Po co trudził się! Wszak 
nie omieszkała zjawić się zuowu odwilż i juz w 
południe w niwecz poszło, co noc zdziałała. 
Aż zaśmiało się słońce z tej bezcelowej igraszki.

Błogosławiony zaprawdę uśmiech.
ironiczny trlko ! Dn jeden zapisany będzie jako 

w księdze dnia dzisiejszego....
~  Z kolei. R ur-h ogólny na szlaku Do- 

lina-Wygoda podjęto na nowo dnia ot) b. ni. 
pociągiem nr. 1951.

— Nowomianowany dyrektor działu 
hipotecznego galicyjskiej Kasy oszczędności, dr. 
Ferdynand Kwiatkowski, objął dziś swe urzę­
dowanie.

— IV Z w i ą z k u  l i a u k o w o - l i t e r a e k i n i
odbędzie się we e z w a i t - k ,  dnia 1 lutego b. r., 
o godzinie 8 wieczorem odczyt p. Ludwika Bie- 
sieiricrakiego na temat: „Picsn św. Teresy w 
oryginale hiszpańskim, jej geneza i charakter 
literacki".

— Lwowski oddział Tow. »Rodzi­
ny« odbył w p o n i e d z i a ł e k  wieczorem dnrouzue 
walne zgromadzenie. Bo załatwieniu spraw ad­
ministracyjnej natury, dokonano wyborów. Pre­
zesem wybrany został p- Bolesław Mikuliński, 
wiceprezesem p. Walenty Scbilling, sekretarzem
p. W ik to r  J a r e m o w i e / , ,  a  cz łonkam i w y d z ia łu
pp. Henryk Chaiu-r, Konstanty Gawlikowski, 
Apoloniusz Jougan, dr. Franciszek Sawa i W ła­
dysław Szyjkowski ; d" kmnisyi rewizyjuej zaś 
powołani zostali PP-: ^htusal, Władysław
Mossakowski i Włodzimierz Keindl.

— Ś lu b .  W ubiegłą sobotę, odbył się w 
kościele parafialnym w Zakopanem ślub panny 
IL-leny Michalewskiej, siostrzenicy doktorowej
O hram cow pj,  z p. J a n e m  K oinaszkanem , inży­
n ierem  ze L w ow a.

— Z izby sądowej. Przed tu te jszym  
t iy b u n a ł e m  o rzeka jącym  o d b y ła  się wczoraj roz­
p r a w a  k a rn a ,  b ędąca  ep ilog iem  k rw aw ej  d e m ° n " 
s t ra cy i  u l iczne j ,  j a k ą  u rządz il i  d n ia  12 l is to p a ­
d a  z. r.  R u s in i  w R y n k u  i w ulicy  T r y b u n a l ­
skie j  po w ie cu  n a ro d o w o -u k ra iń sk im ,  u rząd zo ­
n y m  k u  p am ięc i  B o h d a n a  C h m ie ln ic k ięg 0 -

Jako podso-fiui : J^.drzpj Żuk, do-
zorca d o m u ; Iwan Capiak, słuchacz II. roku 
filozofii; Piotr Masztalerz, lokaj; wszyscy trzej 
oskarżeni o zbrodnię gwałtu publicznego, oraz 
Józef Bender, zccw, któremu Proknratorya Pań­
stwa zarzuciła aktem oskarżenia występek zbie­
gowiska.

Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał 
skazał Żuka na 6 tygodni aresztu, Masztalerza 
na 6 tygodni ciężkiego więzienia z postem co 
tygodnia a Bendera na 7 dni ścisłego aresztu.

Sprawę Capiaka, który powołał cały SZł" 
reg świadków odwodowych, uchwalił trybunał 
wyłączyć z obecnej rozprawy.

“ A  Pożar w sklepie. Dziś po godzi­
nie 1 w nocy wybuchł z niezbadanej na razie 
przyczyny pożar w handlu to w a ró w  korzennych 
Sehnappa przy ul. Kopernika 1. 39 i zniszczył

doszczętnie  ̂wszystkie towary oraz urządzeni 
sklepowe. Szkoda jest znaczna.

A  Kobieta w studni. Żołnierz poi 
eyjny Kopytczju patrolując wczoraj w noce 
ulicę l anienskiej, u-lys/ul nagle, doszedłszy 
realności 1. 23, stul je jęki. dobywające się 
dziedzińca. Nie mogąc gj,. dohudzić mieszkaj 
ców tej realności pukaniem do drzwi, przela 
przez pai kan i idąc za sJ uchem, odkrył, że jck 
jakie go zwabiły, wy duj* kobieta, znajdująca "si 
na daie podwórzowej studni. Nic namyślając s1 
wiile, spusń ł  Kopytczyu y\- gJah studui zual 
zioną w dzb-d/.iiicii drabiny i zszedłszy po 
wyniósł po chwili :ukąs kobieto. skostniał- 
z zimna. Jak  się nasi-mnio okazało, była ni 
■łona szewca i właseioii-la t"j realności. Mary 
Śmietanowa. *

Według j- j  twierdzenia, wyszła ona wie 
ozorem do studni p > w idę. i cc/, poślizgnęła si 
i upadła do jej wnętrza, gdzie w wodzie pi 
leżała 4 godziny.

A  K r o n i k a  p o l i c y j n a .  Z zamknioteg 
mUszkania p. Wincentego Kusiaka przy ul 
F a u l  mów 1. 16 skrnłziouo wczoraj kilka sztu 
garderoby dam-kioj i męskiej, a z komórki 
kur i jednego koguta, łącznej wartości 15 
koron.

— Zmarli W ostatnich dniach: We Lwo 
wie Antonina Dobrowolska, w 70 r. życia; 
Karol Franciszek Bobrowski, właściciel realno 
ści, w 58 r. życia; — Szymon Krulik towa 
rzysz murarski, w 58 r. życia; — Aleksande 
Hess, buchalter, w 28 r. życia: —  Wilhel 
Haas, w -55 r. życia: — Jakób Giiupel, dy 
rektor teatru żydowskiego,. w 6 i r. życia.

W Bolechowicacb. Stanisławowa z Szul 
ców Ożcgalska, właścicielka dóbr ziemskich w 
65 r. życia.

— Mianowanie. Prezydent miastc Kra 
kowa zamianował' koncypistą tamtejszego magi 
stratu dr. Michała L'‘iukrama.

— B j  r e k e y a  k o M  P ó ł n o c n e j  donos1 
Z powodu przepełnieniu składów zboża w Kr 
ko wie, zostało aa żądani" zarządu tych skl i- 
dów wstrzymane przyjmowanie do uich zboża 
od 1 lutego na p r z e c i ą g  ośmiu dni.

— Oszustwo w wiedeńskiej poczto 
wej Kasie oszczędności. Na telegraficzne 
polecenie wiedeńskiej policji aresztowano w 
Ołomuńcu nauczyciela Ernesta Nerarn, podej- 
lzanego o udział w znauem oszustwie w wie­
deńskiej pocztowej Kasie oszczędności.

— Fomuik prof. MTkulicza. We Wio
< lawin utworzył się komitet w celu zbierani 
składek na pomnik dla zmarłego niedawno sła­
wnego operatora p , d r .  Mikulicza. W skład 
komitetu tego W-u: . '  Wiciu zuauyeń zagrani­
cznych lekarzy.

Kronika zagraniczna.

O P o r t  A r t u r a .  Przed kilk ■ laty 
warszawska lii ma inżynierska Boreysza aksi- 
mowic/,, otrzymawszy koncesję 0d rządu ros- 
syjskieg", prz‘ dsięwzięia budowo przystani w 
Forcie Artura. Na mocy umowy przedsiębiorcy 
w zamian za wyłożenie kjpitałów. oraz pracy 
mieli zapewnioną eksploatację na oznaczony 
szereg lat. Do czasu rozpoczęcia działali wo­
jennych na Wsehodzh Dalekim firma znacz,u* 
posunęła roboty kosztem około ośmiu milionów 
rubli. Roboty oczywiście uległy przerwie, a w 
tymże samym czasie obydwaj spóluicy zmarli. 
Spadkobiercy inżynierów, mianowicie przedsta­
wiciele rodzin Borejszów, Maksimowiezów, Soł- 
łolmbów i in zamieszkali w Królestwie Boi­
skiem, Da Litwie i w cesarstwie, zwrócić sic 
do rządu japońskiego o zapłatę należności, za 
roboty wykończone w znacznej części. lużynie- 
rya arturska odpowiedz,ała, iż może zwrócić 
pieniądze tylko za roboty odpowiednie jej ce 
loin, mianowicie za wykupy w gruntach i ska­
łach, oszacowane na 2 i pół miliona rubli, 
inne zaś roboty uważa jako dla siebie nieod­
powiednie. Wypłata należności ze skarbu j a ­
pońskiego ma nastąpić wkrótce.

* S t r e j k  s ł u ż  fi y t r a m w a j o w e j .  
W Rheims — jak donoszą z Faiwźa. —  za- 
strejkowała służba tramwajowa z powodu wy­
dalenia pewnego robotnika.

W y s t a w a  m i ę d z y u a r o d o wa w 
Medy,Janie otwarta zostanie 18 kwietnia b. r.

A m a t o r  w a r k o c z  ii w. Od kilku ty­
godni pomiędzy podlotkami berlińskiemi pano­
wał popłoch, jakiś bowiem uiewyśledzony męż­
czyzna bardzo zręcznie ucinał panienkom war­
kocze. Polieya po długich poszukiwaniach od­
kryła nareszcie sprawcę tych zamachów na d-o- 
gocenną ozdobę głów kobiecych w osobie fu­
ch acz a Politechniki, uczęszczającego na odd dał 
budowy okrętów. W mieszkaniu je g o  znalazła 
polieya 31 warkoczów, które były ukryti 
biurku, a każdy z uieli miał opaskę z datą 
ciocia. Motywem czynu jest prawdopodobnie c 
robliwy popęd. Sprawca znajduje się w ares’
śledczym.

* D e m o n s t r a c j a  ii c z n i ó w n a 
w e r s y t e c i e b e l g r a d z k i m .  W niedz 
obchodzono na Uniwersytecie w Belgradzie uro­
czystość Sawy, na którą przybył król i mini 
strowio. Gdy rektor rozpoczął swą przemowę, 
studenci wyszli z sali wśród okrzyków: „1



chcemy go słuchać11. Demonstracya była spo­
wodowana niezadowoleniem studentów z wyda­
nych przez rektora przepisów uniwersyteckich.

* K a r a  t li eod o ry  b a s z a ,  ongi pierw­
szy delegat turecki na kongresie berlińskim, 
zmarł w Konstantynopolu dnia 27 b. m.

Aleksander Karathcodory urodził się d. 20 
lipea 1833 i należał do najznamienitszych ro­
dów greekirh Fanaru. Ożeuiouy był z panną 
Anstarchi. Studya odbył w Niemczech, poczJem 
wstąpiwszy do tureckiego urzędu tłuma<zy, 
szybko odznaczył sio iuteligencyą i pilnością. 
Do wybicia się dopomogły mu względy w. we­
zyra Barleta baszy. Z jego łaski otrzymał am­
basadę rzymską, a po dwóch latach służby na 
tym posterunku, podsekrctarstwo w urzędzie 
spraw zagranicznych.

Karat li cod liw oddał znakomite usługi Tur- 
cyi zarówno na konferencyi w Konstantynopolu 
(1876/7) jak przy układaniu proliminarzów po­
kojowych w San Stefano (1878). Wówczas to 
wyniesiono go do godności baszy. Na kongresie 
berlińskim, zastępował Karathcodory Fortę, jako 
pierwszy delegat. Następnie układał się w 
Wiedniu o przeprowadzenie okupacyi. W listo­
padzie 1878 mianowany gubernatorem Krety, 
przeszedł stamtąd już 4 grudnia na stanowisko 
ministra spraw zagraniczny cli. Był to pierwszy 
wypadek powierzenia takiej godności Uhrześcia- 
ninowi.

W lipcu i 879 ustąpił i poświęcił się. od­
tąd studyom naukowym, mianowicie be le try ­
styce. W roku 1885 wreszcie został księciem 
wyspy Samos, którą to godność piastował przez 
lat dziesięć.

(A . W .). Z Teatru. („ P iw ow arzy", 
sz tu k a  w 4 aktach l l ja lm a r a  B ergstriim a , t łu ­
m a c zy ła  z  duńskiego Jó ze fa  Klem ensiew iczo- 
w a ). Zagadnienia socjalne, opierające się na 
kwestyi robotniczej i jej postulatach, wywołały 
w literaturze skandynawskiej cały szereg utwo­
rów scenicznych, w ostatnich szczególniej la ­
tach, w' miarę wzrostu życia przemysłowego w 
ozwecyi i Danii. Dawni przywódcy duszy na­
rodu północnego trzymali się. od niej zdała. Nie 
wprowadzali polityki przed światło kinkiętówg 
pozostawiając forum publicznemu i trybunie to, 
m do niej należy.

Młodsza generacja pisarzy skandynaw­
skich nie poszła śladami swych mistrzów-. Od­
kąd autor „Znużonych dusz-1 zamienił pióro 
poety na berło krytyka stosunków społeczny cli, 
w piśmiennictwie skaudynawskiem pojawiają się 
coraz częściej takie dzieła, które s łu ż S ju ż  bez­
względnie pewnej tendeneyi, pewnym celom da­
nego stronnictwa. To wyraźne zabarwienie utwo­
rów scenicznych i belletrystyki skandynawskiej 
wytworzyło wprawdzie nową literaturę, nie do­
sięgła ona jednak tych wyżyn duchowego i ar­
tystycznego rozwoju, jakie zajęła twórczość skan­
dynawska ubiegłych dziesiątków lut.

Hjahuar Bergstróm jest jednym z tych 
młodszych. Przerasta ich tylko talentem, na 
którego usługach stoi zmysł obserwacyjny, trze­
źwość sądu i dar obiektywnego traktowania te­
matu.

W „Piwowarach'•*, sztuce bezwątph-nia ten ­
dencyjnej, poruszył jeden z tych tematów, które 
muszą wzbudzić zainteresowanie wszędzie tam, 
gdzie kwestya socyalna i jej heroldzi weszli na 
porządek spraw codziennego bytu. W ojczyźnie 

ajpotężuiejszych związków robotniczych, gdzie 
a wiń L ock-au t staje w obronie zagrożonej e- 
zys'tencyi pracodawców, sztuka lljalmara Berg- 

s trniua spełniła niewątpliwie swojo zadanie.
Autor jej ujął w ramy sceniczne opowiiść 

i  »cia duńskich klas posiadających, z życia 
opnej rodziny piwowarów, Lyuggarda i jego 

toe zenia.
W Kopenhadze zapewne istniała stara, 

ili-ia pokoleń licząca firma browarów Lyng- 
ar-dskich. Obecny jej właściciel, typ przecię- 
nego, prostodusznego dorobkiewicza, nie może 
ogodzić się z obcym mu duchem czasu i zmie­
lonymi warunkami przemysłu, murzy wiec o 

em, aby utworzyć towarzystwo akeyjiw, «kou- 
entrować browary Danii pod jedną linna „Lyng- 
ard et Oomp“ , a zapewniwszy sobie w ten 
posób znaczny zysk materyulny usunąć sic z 
reay działalności osobistej i jej odpowiedzial- 
ośii. Temu zamiarowi, u planowanemu wraz z 
ynktorem zakładu Jleynianem, sprzeciwia się 
daak żoua jego Harietta, córka poczciwego 

meryta, nauczyciela Mikkelsena. Wypadki osta- 
'ego strejku robotników piwowarskich i saino- 

ójstwo jednego z ich przywódców, Olsena, wy- 
orzyły w jej duszy ferment najrozmaitszych 

czuć. Strejku obawia się jak  kataklizmu przy- 
dy, a całe jej współczucie zwraca się ku ro- 

zinie nieszczęśliwej, w jej pojęciu, oliary, która 
'acza opieką i troskliwością. Widmo Olsena" 
iuoł nieszczęścia wdowy i upadek moralny j..j 
na, Edwarda, stają się w umyśle Harietty 

odłożeni dla zupełnego przekształcenia jej po- 
ć. Dola robotników jest odtąd jej dolą, broni 
j więc z całym fanatyzmem kobiecego serca, 
ór-e kurczy się boleśnie na widok urojonej 

ciażby krzywdy.

W przekształceniu browarów Lynggard- 
skich na towarzystwo akcyjne upatruje Harietta 
zapowiedź wyzysku i pogorszenia insu robotni­
ków. Wytęża więc wszystkie siły, aby męża od- 
witść od tego postanowienia. Sprowadza syna 
Jakóba, młodego zapaleńca i idealistę, s tu d iu ­
jącego ruch społeczny za granicą i oboje wal­
czą teraz z Nejmanem i zawojowanym przez 
niego Lynggardem w obronie robotników. W al­
ka nic jS |t  jednak łatwą. Ih-yman, dusza i pod­
pora lirmy, nie elice zrezyguowaó z daleko idą 
eycli planów, w których upatruje świetną przy­
szłość domu Lynggardów, tembardziej, że ko­
cha Fstrydę. córkę swego szefa i nawzajem ji st 
przez nią kochany. W rozstrzygającej chwili nie 
umie jednak zwyciężyć.

Nicbacznom słowem rani zbyt próżnego 
Lynggarda, przypominając mu swoje zasługi 
i — ustępuje. Nie daje jednak za wygrane. 
Wie, że linna nie obejdzie się bwz jego żelaznej 
ręki, w trudnej walce konkurencyjnej o byt. 
Odchodząc rozpoczyna więc walko, będąc pe­
wnym, że wróci zwycięzcą!

Pierwszą jej zapowiedzią jest stn-jk. Już 
sam dźwięk tego słowa budzi w domu Lyng­
gardów przerażenie. Jukób zrywa sio pierwszy 
do czynu. Pójdzie, do robotników i stanie przed 
nimi jako ich przyjaciel, który ukochał icli dole 
i niedolę, jako obrońca, r.-cz przekonywa sio 
zbyt boleśnie, jak niewdzięczną jest rola apo­
stoła tłumów dla syna kapitalisty.

Tłum wygwizdał jego gorące słowa, wy­
szydził, wyśmiał! (łroza zaburzeń zawisła nad 
browarami Lynggardskimi, a jeden tylko czło­
wiek mógłby ją  rozwiać — Nejman. Kroto- 
eliwilny dziadek, p r o f e s o r  Mikkelsen. radzi wy­
słać po niego Estrydę, wywołując wdzięczne 
przyznanie się jej do tajonego dotąd uczucia.

Za 'oknami rozlega się burzliwa pieśń 
robotników. Eynggardowie posyłają po Jleynur.a, 
bo godzi się już teraz wezwać na ratunek przy­
szłego członka rodziny, który nie duje t ż długo 
na siebie czekać. Z ostatnim akordem milkną­
cej pieśni —  Neymau wraca....

W powyższą treiść „Piwowarów1* wplata 
się nadto dwa przepyszne typy: wdowy po sa­
mobójcy Olsenie i jej syna, Edwarda. Oboje* 
służyć mogą za klasyczny przykład złego wpły­
wu fałszywie pojętej dobroczynności. Opieka 
Harietty i hojne jej zapomogi pieniężnie ofiaro­
wywana* z litości Olsenom, demoralizują tylko 
wdowę, a z Edwarda czynią charą rozbudzonej 
żądzy bogactw, która doprowadza go w końcu 
do więzienia. Postać Edwarda (p. Nowacki) gra­
na spokojniej, z większem zrozumieniem wlaśei- 
W g> po.naCuiitł.wa jej w sztuce lljalmara Berg- 
stióma, powinna rozbudzać raczej wrażenia lito- 
śnego smutku, a nigdy komizmu, który staje Srą 
krzywdą dla myśli przewodniej autora „Ptwo- 
warów“ .

Jasnym promienieją światła, ożywiającym 
wczorajszą premierą, jest wdzięi-znie narysowa­
na, pełna uroku młodości postać młodego dzie­
wczęcia, Estredy, która wyszła w interpietucyi 
p. Jankowskiej bardzo plastycznie,, dorównując, 
uatuiainością swą i prostotą doskonałej grze p. 
Gostyńskiej (Olsenowaj i Jaworskiego (Mifekei- 
sen). Pp. Węgrzynowa i Brzozowski traktowali 
powierzone iin role Harietty i Jakóba zbyt ner­
wowo, zbliżając się czasem do granic zbytecz­
nego nieraz patosu i przesady.

Postacie Lynggarda i Ife.yinaua znalazły 
w pp. Szymborskim i Kwiatkiewic/u popra­
wnych i sumiennych wykonawców.

Prof. Henryk Melcer, którego koncert 
odbędzie się u nas w sali „Sokoła** 2 lutego, 
keiieertujc 6 w Zakopanem, zaś lo  lutego wy­
stąpi w Pradze w „Rudolfnmm".

Zaproszony przez czeskie. Tow. muzyki 
kameralnej do wypełnienia całego programu so­
natami na fortepian i skrzypi’1', odegra pod’. 
Meleer wraz z skrzypkiem Ondriekiem sonaty 
Beethovena, Straussa i Brahmsa.

Z teatru donoszą: W sobotę zamiast za­
powiedzianej „ Walkiryi“ , przedstawiony będzie 
„Lohengriip* z p. Bandrowskiiu. Bilety na so­
botnio przedstawienie „LolijmgriniP* nuliywać 
będ/.ie można w kasie teaP u we czwartak w 
zwykłych godzinach.

IŁepertoar Teatru miejskiego.
Dziś we środę „Pajace1*, opera w 2 aktach 

z prologiem Leone,aralia.
Rozpocznie „Cavalleria rustieana**. opiu-a 

w 1 akcie Mascagniego. Gościnny występ Maryi 
Boy er i Ernesta Cammaroty, W. (iiąbczewskiego 
i Bózeia Szymańskiego.

We czwartek po raz drugi „Piwowarzy", 
sztuka w 4 aktach z duńskiego przez Iijalma- 
ra Bergstróm; tłómaczyla Józefa Kloineiisiewi- 
ezowa.

W piątek o godzinie pół do 4 po południu 
po raz ostatni w bieżącym sezonie „Betleem 
polskie", jasełka w 3 aktach Lue. Rydla. Mu 
zyka M. Świerzyńskingo.

W piątek o godzinie pół do 8 wieczorem 
„Carmen", opera w 4 aktach Bizeta. Gościnny 
występ Maryi Boyer, Ernesta, Cammaroty, oraz 
występ Maryi Aiokrzynliikj-[łilsirx i W. Grąb- 
czewskiego.

W soliotc „Loliengrin", opera w 3 aktach 
Ryszarda Wagnera. Gościnny występ Aleksandra 
Bandrowskiego, Janiny Korolewicz-Waydowej, 
Helany Oleskiej, Zygmunta Mossoczyego i J ó ­
zefa Szymańskiego.

Szef sekcyi w IŁ n iA e rs tw ie  oświaty 
F ry d e ry k  S t a f l i  e r  przeszedł w s tan  spo­
czynku. \ \  miejsce jego zam ianow any  sze­
fem sokcyi, radca  m iu is te ry a ln y  M aksym i­
lian i l i i s s a r e  k.

Ze względu na wiadomość podaną  przez 
je d e n  z dzienników w Zadaize , jakoby ta m ­
tejszy k o m endan t  gen. V a r e s z a n i n po­
w ołany  został nagle do W iednia, c. k. B iu­
ro korespondency jne  dowiaduje się. z urzę­
dowej s t rony  wojskowej, że gene ra ł  ten  nie 
został powołany, lecz w yjechał  za urlopem 
do W7icdnia, celem uzyskania audyencyi u 
Najj. Pana. P rzy tem  należy podnieść, iż 
zawsze wszyscy kom endanci korpusów  przed 
Nowym Rokiem, lub po N. Roku biorą u r ­
lop i udają  się do W iednia , aby być n a  au- 
dyencyi u Najj. Pana .

Przy sposobności sp isyw ania  i n w e n ­
t a r z a  k o ś c i e l n e g o  we F raney i p raw ie  
wszędzie proboszczowie założyli p ro tes t  p rze­
ciw podobnem u postępow aniu .  W niek tórych  
miejscowościach nie m ożna było z powodu 
oporu księży dokonać spisu, w innych  przy­
szło do zajść burzliwych.

Do berlińsk iego  L oca l A n ze ig era  do­
noszą z Londynu, że już przed 10 dn iam i 
odbyła  się konsultac.ya lekarska z powodu 
n i e p o k o j ą c e g o  s t a  n  u z d r o w i a  k r ó 1 a 
E d w a r d a .  Onegdaj powołano znowu dr. 
O tta  z M arienbadu . S tan  zdrowia króla bu ­
dzi poważne obawy.

Korespondent, dzienn ika  E c la ir  donosi, 
że t. zw. szef sztabu gene ra lnego  p re te n d e n ­
ta  Buham ary .  D e l b r e l ,  o trzym ał przesyłkę 
szybkostrzelnych dział i a m u n ic j i  i w y s ła ł  
ją  do obozu pre tenden ta ,  k tóry  przygotow uje  
się do marszu n a  Fez.

K ongres  S ianów  Zjednonzonych u chw a­
lił 194 głosami przeciwko 150, przyjąć do 
unii te ry to ry a  A rizony  i Nowego Meksyku, 
jako je d en  S tan , te ry to ry u m  zaś Indy jsk ie  i 
Oklahomę, jako drugi.  Jeżeli sena t  po tw ier­
dzi uchw ałę  powyższą, tó l i c z b a  S t a n ó w  
wzrośnie do 47.

R o s s y j s k i e o k r ę t  y w o j e n n e, po­
chw ycone przez Japończyków  w bitw ie pod 
Cuszimą, oraz wydobyte z dna morskiego 
pod P o r tem  A r tu ra  i Czemu!po. są już w łą ­
czone — ja k  donoszą P vt rsh. W ied. —  do 
składu floty japońsk ie j ,  pod n as tępu jąeem i 
n a z w a m i :

P ance rn ik  ..OrieF* (po jem ność 13.500 
to n n )  — jako  „Iw am i".

P an ce rn ik  „Pereśw ie t"  (pojem n. 12.700 
tonn )  — „Sagam i" .

Bbineernik „Połtawa** (pojem n. 10.950 
tonn)  — . / fango" .

Pancern ik  „Cesarz Mikołaj I." (pojemn. 
9700 tonn )  —  „Ikiszima".

Krążownik opancerzony  „B a jan i  (poj. 
7800 tonu )  — „Azo".

Krążownik opancerzony  „W arjag"  (poj. 
0500 tonn)  — „Soya".

Krążownik opancerzony  „P al lada"  (poj. 
OiiOO tonn)  —  „T angaru" .

Pancern ik i obrony nadbrzeżnej: .„A dm i­
ra ł  Sen jaw in"  i „A dm ira ł  A p r a k s i i r  — 
„M inosima" i „Okinosiina", oraz konlr to rpe-  
dowiec „Biodowoj" —  „U ełsuki" .

Razem 10 okrętów o pojemności ogól­
nej przeszło 70.000 tonn.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Rada państwa.

Wiedeń, 31 stycznia. N a  początku 
dzisiejszego posiedzenia zab ra ł  g łos  P. K ie ­
rownik M in is te rs tw a  hand lu  hr .  A uersperg  
i odpowiedzia ł n a  k ilka in terpelacy j,  do ty ­
czących za targu  cłowego z Serbią. Mówca 
między innem i zaznaczył, że przy zerwaniu  
rokowali hand low ych  7, Serb ia  decydującymi 
były  motywu wyłącznie ekonomiczny, nie 
zaś polityczne, mianowicie  powodem było 
u trzym anie  ścisłej ta jem nicy  t. zw. unii cło- 
wej swrbsko-bułgarskiej,  k tó ra  je s t  n iezgo­
dną  z naszymi in teresam i,  ( idy  M in is te r­
stwo sp raw  zagran icznych  zażądało od rzą­

du serbskiego tych  sam ych uspokajających  
zapewnień, jak ie  dali byli serbscy delegaci 
w W iedniu , rząd zaś serbski n ie s te ty  tego 
nie lu z y n i ł  w sposób zadowalający, m usiano 
rokow ania  handlowe z, Serbią zerwać.  A  ta k ­
że z powodu zajść w przewozie byd ła  z 
Serbii m usieliśm y w ea-bj pełni skorzystać, 
z praw  przysługujących  nam  na liuzśy t r a k ­
tatu. M usimy atoli ubolewać głęboko nad tom, 
że ze s tro n y  serbskiej,  w zupełńem niezrozu­
mieniu naszych intencyij ,  poczyniono w os ta­
tn ich  dn iach  kroki sprzeczne z trak ta tn m ,  
eo syfiiaS-ę musi utrudniać.

Nusiępnie  odczytano liczne in terpela-  
cye i wnioski,  miedzy innem i in terpelacyę 
p. B r  e i t e r  a w spraw ie  s tosow ania  us ta ­
wy o zgrom adzeniach w powiecie bobreckim; 
p. S c h a 1 k a w spraw ie  śmierci kalkiilainki 
pocztowej Kasy oszczędności Olgi i la h n e l .  
która wczoraj rano  zan iem ogła  w urzędzie 
i przez ki l ka godzin pożtist • wala tam bez 
pomocy lekarskiej,  ponieważ sta rszy  kontro-  
lor i dy rek to r  zab jfn i l i  wezwania lekarza i 
Tow arzystwa r a t u n k o w i  g  o .

N astąp i ł  dalszy ciąg dysknsyi nad 
kon tyngen tem  rekru ta .  P. K ierow nik  M ini­
s te rs tw a  sprawiedliwości K l e i n  odpie ra ł  
na podstaw ie  aktów zarzuty, podniesione 
przeciw n iem u wczoraj przez lir. S ternberga .  
Po tem  przem aw ia ł  p. R e s e l ,

Wiedeń, 31 stycznia. W ieu rr Z tg .  o- 
g ła sza :  P. K ierow nik  M in is te rs tw a  hand lu  za­
m ianow ał komisarza pocztowego we Lwowie, 
Karola Ki) h l o r a ,  sekre tarzem  pocztowym.

Budapeszt , 31 stycznia. B u d a p esti
H irla jj pisze o wczorajszej konferencyi k ie­
rującego kom itetu  k o a l ic j i :  fs ta ran ia  komi­
te tu  były  sk ierow ane ku temu, ażeby nić 
rokow ań z Koroną nie została zerwana. Roz­
w ik łan ie  sy tu a c j i  zależy w pierw szym rzę­
dzie od decyzyi M onarchy . Możiiwein jest, 
że odpowiedź M onarchy  będzie odm ow na i 
że Król oświadczy, iż rokowania  uwitża za 
ukończone. Członkowie kom itetu  jednakow oż 
uważają za rzecz praw dopodobną, że .Monar­
cha tego n ie  uczyni.

Położenie w Królestwie Polskiem i 
w Rossyi.

Warszawa, 31 s tycznia ( I d .  p r .) .  
K u r y e r  W arsza w ski donosi, że do W arsza­
wy przybył kupiec z Homla, naoczny św ia­
dek pogromu. Opowiada on, że rozruchy  za­
częły się w pią tek  o 4 po poł. a by ły  zor­
ganizow ane jako  zem sta z powodu zabicia 
kom isarza we środę. Sam oobrona  żydowska 
nie m og ła  naw e t  zacząć działać. Do •,soboty 
godzina 5 po poł. zrabowano i spalono 299 
sklepów i 30 domów. Spalono także dom 
banku  wzaj. pomocy. ZlLstrz#lono jed n eg o  
suhjekta. zabito kupca i zraniono pew ną ko­
bietę. Robotnicy kolejowi chcieli ratować, 
ale ich n iedopusztzono .

Warszawa, 31 s tycznia ( I d .  p ry w .)  
Z m arł  tu nag le  Marceli K ram sztyk,  adw o­
kat przysięgły .

Warszawa, 31 stycznia, ( l e i .  p ry w .)  
K u r y e r  I ł 'd rsza trski d o n o s i : W  Gródku, gub. 
siedleckiej a resztow ano onegdaj w łaścic iela  
tego majątku, F ra n c isz k a  Godlewskiego.

Dr. D auua ze S tarachow ic  a re sz tow a­
no w Warszawie.

W łaściciela  zamkniętej .świeżo d ru k a r ­
ni,  U lasiewicza skazano adm in is t racy jn ie  n a  
zesłan ie  do gub. archangie lsk ie j .

Onegdaj do m ieszkania Szoela W a r­
szawskiego przy ulicy Dzikiej, w eszła poii- 
cya z wojskiem i zasta ła  tam zebranych  100 
osób. D okonano rew izy i i znaleziono zabro­
n ione  w ydaw nic tw a. A resztow ano 47 osób.

Onegdaj żandarm erya  aresztow ała  w 
P u łtusku  obyw ate la  tam tejszego, F ia łk o w sk ie ­
go i przywiozła go W arszawy.

Warszawa, 31 stycznia. (T c l. p ryw .). 
W czoraj we w szystkich  praw ie  cy rkułach  
zorganizowano już polieye konną: n a  miasto  
jej jeszcze n ie  w ysłano. P o l i c j a  ta  rek ru tu ­
je  się z pomiędzy żołnierzy kawaleryi.  Jako  
uzbrojenie o trzym ają  konni policyanci sza­
ble. rewolwery i nahajki.

Mińsk, 31 stycznia. ( rIe l. p ry w .) .  W y­
ja śn iono  już, kim był mężczyzna i kim była 
kobieta, k tórzy rzucili bombę i s trze la li  do 
g u b e rn a to ra  i policinajsra. Mężczyzna, który 
rzucił bombę, je s t  synem geom etry  Pulicho- 
wa, a kobieta córką g en e ra ła  ar ly lery i  Isinai- 
łowicza.

Mitawa, 31 stycznia, ( l e i  p r y w )  W  po ­
bliżu Tukuinu zabito hr.  Lam sdorffa i z ra ­
niono bar. Reake. Stało  się to n a  drodze 
do m ajątku hr.  Lamsdorffa. Zabójcy uciekli .

Tainbów, 31 stycznia, ( l e i .  p ry w .). 
Na stacyi Borysoglebsk zraniono pięciom a 
kulami radcę rządu gubern ia lnego , Łazanow - 
skiego. Sprawczynię zamachu, która ośw iad­
czyła, że je s t  in-zeimicą giiunazyuin  i nazy­
wa się A leksandrowiczówna, aresztowano.

O dpowiedzialny r e d a k t o r :

A (I u ni K r e c h o  w i c c k i.
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NADESŁANE

Dr. Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych 

od 2 do 4 po poł.,

Lwów, ul. Sykstuska 37, I. p.

W sz e lk ie  m o n e ty  z a g r a n i­
c z n e  kupują  K sp r z e d a ją  naj­

k o r z y s tn ie j
Sok a! i Lilien.

Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

M iejsk ie  b iu ro
pośrednictw a sprzedaży bydła i m ięsa
udziela ustn ie  i p isem nie  wszelkich w y ja ­
śn ień  w godzinach urzędow ych od 8 — 2 po 

południu . — A d r e s :

GABRYELÓWKA we Lwowie.

AMBRE-K.O Y AL
P r t r f u n i  a la modę

M e t  sl Y i l i r i k a i i t  29 l!d des Ita-
s P a r i s  fournisseiK f>?ć- 

des cours entrungeros.

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczne
F E A N O U S K I E  h u m o r y s ty c z n e :

Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en cu lotte rou- 

ge, B ib lioteąue moderna. 
A N G I E L S K I E :

Frys M agazine, Strand M agazine, 
W ide W orld M agazine, Ourent L ite­
raturę, L-adies Field, The King and his 

a ,  A  m y ,  O u t i n g ,  The Tatle?.
W Ł O S K I E :

D om snica del Corrierc, 
Si-OiSTMSfcJTi 

OawobozOienie, Szut (hum orys tyczny ;.

S o k o ł o w s k i e g o

Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 
LW 0 Wt Pasaż Hammaiia 9.

Wszelkie wyroliy ze złota i sretira
poleca najtaniej

J A N  W O JT Y C H
Lwów, ul. Akademicka I. 8.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 31 stycznia 1906 

HOTEL GEORG EA.
PP . Z. Obertyń-ki z l lr jeza ,  K. Osipcimsl 

z Krakowa, M. Zaleski z Kijowa Z. Zal-ski z Ki 
jowa.

HOTEL E U R O PEJSK I
I 'P .  Dr. A. Iskrzyoki /. S i n i k a ,  J. 

z Krzeszowic, A. Szczurowski ze Stryja.

h o t e l  f r a n c u s k i .
P  K. W iszniewski z Rossyi.

HOTEL STADTMUELLEKA.
PP .  A Potocki z Kijowa, R. Padański z K r a ­

kowa.

Henoch

i
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C E W N I K  
lw o w s k ie j  I z b y  handlowej i p rz e m y s ło w e j

Lwów, dn ia  31. stycznia 1900 płacą żądają
waluta koron.

I .  A kcye za sztuk ę. K li K h
Banku hip. gal.  po 200 zł. (400 kor.) 552 ~ '502 —
Banku gal. d la  handlu  i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — _ 260 —
Kol Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 580 - 586 —
Fabryk i  wagonów w Sanoku przed­

tem Lipinsktego po 500 kor. . _ __ 300 -
Tow. d la  gal. przedsięb. e lek try­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 - - 410 -

I I .  L isty  zastaw n e za 100 kor.

Banku h. g. 5% w. a. wy i. z 10% ^ 111 50
n » ,, 108 w 50 l - ® 100 60 101 30
„ „ „ 4°/„ B 601. po 200 k. „ 98 50 99 20
„ kraj. 4 ‘/a % „ los w 51 1. 101 30 — —

„ 4% „ los w 57 1. 99 20 99 90
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- 0

sza e m i s y a ) .................................. „ 99 50 ___ __
Tow. kred. galiu. zieuisk. 4% ^

los w 4U/J l a t ............................ 99 50 _ __
4% los. w 50 l a t .......................s 99 - 99 70

I I I .  O bligi za 100 kor. e

Gal. funduszu propin.  4% w. a. a SU) 7K 100 40
Buków, funduszu propin. w. a. 3 102 80
Ksmunaln# Banku kr. 5% (2em.) _ _

„ ,, 4 \ l,%  (3 em.) N 100 80 101 50
„ „ 4% |4  em.) w 99 - 99 70

Kol. lokaln# dtto 4% . . . . 99 — 99 70
Pożyczki kr. 4% po 200 kor. z ro­

ku 1893 ........................................ 99 30100  —
Pożyczka m. Lwovia4% . . . . 97 50 98 20

n i, „ 4'/» • 100 50 101 20
1T. L osy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 90 - 98 —

Y . M ouety.
Dukat c e s a r s k i .................................. 11 24 U  40
20 f r a n k ó w k a .................................. 19 - 19 25
100 rubli  rossyjskieli  srebrnych . 249 - 251 50
100 rubli  rossyjskieli papierowych 241) — 252 -
100 marek niemieckich . . . . 117 30 117 80

plącą żądają

K urs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 29. stycznia 1906.

płacą żądająA. O gólny d łu g  państw a.
Jednolity  d ług  państwa w banknot.

m a j - l i s t o p a d .............................................100 '-
styczeń l i p i e c ...................................... 99 9.

10020
10015

Koronowa waluta.
Jednolity  dług państwa w srebrze

luty-sierpień ........................................
k w ie c ie ń - p a ż d z ie r n ik .......................

Losy z roku 1854 pn 250 zł. mk. 3 2 pr.
„ ,, 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1800 po 100 zł. 4 pr. . .
„ „ 1804 po 100 z ł .......................
„ „ 1804 po 50 z ł .......................

L is ty  zast. domen parist. po 120 zł. 5p r .

B . l ) lu g  pań stw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr.  renta  złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r ..................................... 118 05

Anstr.  renta  w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r ............................................... 10015

10 1- 20
101-10

100-40
1 9 ń —
289-75
288-—
292-50

101-40
101-30

102-40 
198—  
291-75 
290—  
294-50

118-25

100-15

C. O bligacye k o lejow e.
Kol. Areyks. Albrechta  za 100 zł. 4 pr. 100—  100 90
Kol. Cesarz. E lżbiety w złocie wolne 

od podatku za 10Ó zł. 4 pr. . . 118'— 119.—
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5 :‘/4

pr. (ostemp. a k c y e ) .................... 480’— 489- —
Kol. Cesarza Franc iszka  Józefa za 100

zł. 5'/„ p r ............................... 127-20 12820
Kol. Karola Ludwika [jo 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 4 p r .................  999 5  10095
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r ..................100'— 100-95

O bligacye p ierw szeń stw a  (kolejowej.
Ko'.. Are. Albrechta  za 300 zł. 5 pr. 105-50 —■—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —■— —■ —
Kol. Czeskiej zacli. za 200, 1000 i 

5000 zł. 4 pr. . . . . . . .  100-20 101-20
Koi. Czeskiej emiss. 7, r. 1895 za 400

kor. 4 p r ............................................100'40 10L40
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r ............................................................  99-60 100 00
Kol. gali'- Karola Ludwika 4 pr. . KM)’— lOL—
Kol. iwowslćo-czern.-jasskiej z r. 1894

4 p r ..................................... '. . . . 99-70 10070
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 118-— 119’ —

1). l ) l a g  p a ń s t w a  (krajów korony węgierskiej).  
Węg. złota renta  za 100 zł. 4 pr. . —■— — ■—

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. . 9(125 96-45
Węg. obi. pr. reguł. Cisy 4ęi, . . . 1(51-15 16315

„ poż. prom. za 100 zł. (200 kor.j 217-— 219-—
„ „ „ za 50 zł. O 00 kor* 214 50 216-50

E .  O bligacye  iudem iiizacy jne .
Kroacyi i Sławonii . . . . . .  97-— 98 .—
Wegier za 100 zł. 4 p r .........................96 45 97 45

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10(5-50 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za

200 kor. 4 pr. 99-20

107.50

100-20

Koronowa waluta. płacą żądają
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 p r .....................................   . 102-25 103 25
Gal. poż. kr. z r. 1893 4 p r ...................  99 15 100-15

„ obi. prop. „ 1889 4 p r ...................  99-40 100'35
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r ............................................................ 97 55 98'55
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

4 p r ................................................... —•— —■ —
Poż. serb. prein. za 100 frank. 2 pr. 100-— I I P —
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 148 75 149-75

G. L i s ty  z a s ta w n e .  Oblig. h i pot. i l isty dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr.  banku los w 3t) 1. 4 '/ ,  pr. 1)9*30 100 25
Austr.  zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. — '— —■ —

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 297-— 307—
„ „ „ „ 1889 3 pr. 299—  809—

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10P50 102 50
„ „ „ „ los 4 pr. 99 75 100 75

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. l i i —  112—
„ „ los 50 1. 41/2 pr. . . 100-45 101-40

„ „ ................ 60 1. 4 pr. . . 98-65 99 05
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 98'75 99 7ó

„ 4 pr. los. 41 lat 99 60 ——
„ 4 pr. stare . . 99* 75 —■■ —

Banku krajowego dlą^Galieyi Lodom.
4 '/, pr. 51 '/ ,  lat zwrotne . . . 1OP50 102-—

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi-
sya 42 lat 4 '/ ,  p r ....................................... 1 0 P — 102- —

Banku kr. losy 57Ł/a 1. za 200 k. 4 pr. 99 05 100 05
Austro-węg. banku 50 4 pr. . . . 100-51) 10150

„ „ „ 50 lat w. k. 4 jir. 100 75 101 75
H .  O uligaeye  z prawem pierwszeństwa 

za J 00 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 ni. 4 p r ......................................117'15 —•—

Tow. żegl. par. [jo Dun. Ern. r. 1886 pr. 117—  —■—
Kol. póln. ces. Ford. em. z r. 1886 4 pr. 1O0 35 1**1 "35

„ „ 1 8 8 i4  pr. 100 35 101-35
„ „ „ „ 1888 1  pr. 100-35 101-85

„ „ „ „ „ „ 18914 pr. 100-40 10P40
Kolej Lwów-Ozern.-.Jassy z r. 1884 za

300 z ł ........................................................92 50 93 -óTi
Kolej Lwów-Czorn. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r ..................................................... 99-75 100-75
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. — ——
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. — ——

, „ 1878 za 200 zł. 5 pr. —•— —•—
„ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr. — ——

J .  L o sy  (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basilk-a) 5 zł. . . 2525  27 25
Zakład kred. dla  liand. iprzem. 100 zł. 476—  486 50
Ol ary 40 zł. m. k ..................................... 147 50 157-50
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . 79-— 85-—
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 92 '— 99—
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł . . 61-— 68- —
Pal ly  40 zł. m. k.....................................  173—  183—

Koronowa waluta. płaca żądają
Czerw, krzyża austr.  tow. 10 zł . . 52 —  54—
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 33’JO 351 ^
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 57—  63 —
Salma 40 zł. mk..................  209-— 219-—
Pożyczka miasta Salzburga 2u zł. . 72—  78'50

K .  A kcye  banków iza sztukę).
Banku Anglo-Austr .  240 kor. . . . 326'— 327'— 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3065-— 3075-— 
Zakł. kred. dla handlu i przem . . G7420 675-20 
\  'ęg. Banku kredyt.  200 zł. . . . 795-— 796—  
Dolni' austr. tow. esk. 400 kor. . . 548-— -550-—
Galie, banku kip. 200 zł. . 554-— 557;50

„ ., dla handl.  i przem. 200 zł. —•— 195-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 442 —  443'—

„ Austro-węg. 1400 k ....  1632—  1641—
Związku (Unionbank) 200 zł. 561 50 562-50 

Czeskiego lian ku związkowego luó  zł. 246-50 247-— 
Zirnosteńska banka (00 zł. . . .  246-50 247-50

L . A k cye  Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 454 — —•—
„ „ akeye zakład. 200 zL 425’— p —"—

Kolei półn. ces. Ferd.  1000 zł. mk. 5680-— 5725" — 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 440-— 450"—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 582'— 583 —
„ wschód.-galie.-lokaln. 200 zł . 392-— 400-—

A ustr .Tow .żeg l .na  DunajuóOu zł. mk. 1004’— 1010'—

M. Akcye  Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 661—  666— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 690'— 700-— 
Austr.  tow. górnicze Alpine 100 zł. 53650 537-5 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2680'— 2694—
Behodnioy 500 kor........................  . 673 — 679 50
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków ——
Trifail.  tow. kop. węgla 70 zł. . . 278'— 2 8 '—

N.  W e k s 1
l ie r l in  za 100 marek 5 pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli 51/, pr.
Niemieckie b a n k i .......................
Włoskie b a n k i ............................
Francuskie banki . . . .  ,
Szwajcarskie b a n k i .......................

O. W A L U T
Dukat cesarski..................................
Austr.  węg. 8 guld. złota moneta 
20-frankowka . . . .
2 0 - m a r k ó w k a ..................................
Rosyjski pólimperyał . . . .  
Niem. banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 
R u b l e ...................................................

e.
117-40 
240-42 >/, 

95-67‘/a

117.GU
240-62'/,

95-80

117-40
9555

117-70
95-70

95-35 95-47'/,

T.
11-33 11-37

1910
23-48

1913 
2 3 5;

117-37'/,
95-55

2-507.,

117-57'/,
95-75

2-513/,

r> e  a r  n r  i .  k  mj He z e  a g  w  -

Licytacye.
L. cz. E .  XVII. 1940/5 (7) (704 2 - 3 )

N a  żądanie A dolfa  Pfau i A m alii  Pfau, 
w łaścic iel i rea lności we Lwowie, odbędzie 
się dn ia  26. lutego 1906 o godzinie 10 przed 
po łudn iem  w sądzie niżej w ym ienionym , w 
sali Nr.  VI., l ic y ta c ja  rea lności bez liczby 
kons ty tucy jne j  przy ulicy SadownicLirj  po­
łożonej, whl. 2099 I. Dz ks. gr.  m Lwowa 
objętej, sk ładającej się z parceli g run tow ej,  
lk. 3048/6 o obszarze 698 m 2 bez p rzynale-

N ieruchom ość,  w ystaw iona n a  licytacyę,
j e s t  ocenioną n a  19.404 kor.

Najniższa cena wynosi 9102 kor. 20 
hal .,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W a ru n k i  l icytacyjne,  k tóre  się nin ie j-  
szem zatwierdza, i odnoszące się do tej n ie ­
ruchom ości dokum en ta  (w yciąg  tabu larny ,  
w yciąg  ka ta s t ra ln y ,  p ro tokoły  ocenienia  i 
t. d.) może każdy, m ający chęć k u p ie ­
nia , przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w  sądzie niżej w ym ien ionym , w biurze 
Nr.  XV II.

Takie prawa, w obec k tó rych  n in ie j ­
sza l icy tacya byłaby n iedupuszczalną,  należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie  
m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w toku pos tępo ­
w an ia  l icytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą  o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę ­
pow ania  je d y n ie  przez przybicie n a  tablicy

sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego  i nie wskażą temuż są 
dowi pełnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. I.,  O ddział XVII.
Lwów, dn ia  18. s tycznia 1906.

L cz .E . 1880/5 (4) (695 2 - 3 )
N a  żądanie Salam ona L eh re ra  w L i­

manowej, zastąpionego przez dr. K. M łodzi­
ka. odbędzie się dn ia  20 lutego 1906 o g o ­
dzinie 10 rano  przed po łudn iem  w tut. s ą ­
dzie Nr. b. IV. w Limanowej licy tacya 3 9 czę­
ści realności lwh. 128, 3 18 części rea lności  
lwh. 129 i 3/27 części rea lności lwh. 18 
ks. gr.  gm. bat .  M o rd a rk a  obj. J a n a  Mola 
w łasnych .

N ieruchom ość  pow yższa,  w ys taw iona  
n a  licytacyę, je s t  ocenioną n a  2773 koron 
76 bal.

N ajn iższa  cena w ynosi  1 ; 50 kor.,  p o ­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i  l icy tacy jne  i odnoszące się 
do tej n ie ruchom ośc i dokum enta  (wyciąg 
tabu larny , w yciąg  k a tas t ra lny ,  protokoły  oce­
n ien ia  i t. d.) może każdy, m ający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin u rzędo ­
wych w sądzie niżej wym ienionym , w biurze 
Nr.  8.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Lim anowa, dn ia  5 s tycznia  1906.

L. cz. E . 2428  5 (4)  (773 1— 3)
N a  żądanie Kasy zaliczkowej „N adzieja" 

w Haliczu, odbędzie się dn ia  12. m arca  1906 
o godzinie  9 przed po łudniem  w sądzie n i ­

żej w ym ien ionym , w biurze Nr. 8, l icy tacya 
a) 1/3 części rea lności  w h l.  38, całej r ea l­
ności whl. 218, c) całej realności whl. 131 
gm iny  Sobotów.

N ieruchom ości ,  w ystaw ione na  licyta- 
. cyę, są ocenione, a to ad a) na  kwotę 176 
: kor. 66 hal .,  ad b) na  kw otę 365 kor.,  ad c) 
i n a  kwotę 230 kor.
j N ajniższa cena wynosi do a) kwotę 
| 117 kor. 76 bal., ad b) kwotę 243 kor. 36 
: bal.,  ad c) kw otę 153 kor. 33 hal.,  poniżej 
' tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnoszące się 
do tej n ie ruchom ości dokum en ta  (w yc iąg  
tabu larny ,  w yciąg  ka ta s t ra ln y ,  protokoły  oce­
n ie n ia  i t. d.) może każdy, m ający chęć ku ­
pienia, p rzejrzeć podczas godzin  u rzędo ­
wych w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze 
Nr. 8.

Takie prawa, w obec k tó ry ch  n in ie j ­
sza l icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu  najpóźnie j przy wyznaczo­
n y m  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju  co do samej n ie ruchom ośc i nie 
m ogłyby  być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już  istnieją ,  bądź w toku po s tęp o ­
w an ia  l icytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania jedyn ie  przez p rzybic ie  n a  tablicy 
sądowej, jeśli  n ie  mieszkają w  okręgu  sądu 
niżej wym ienionego  i n ie wrskażą temuż są­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, O ddział IV.
Halicz, dn ia  8. s tyczn ia  1906

L cz. E. 3289,5. (774,1
N a  żądanie M ech la  Leiby Kechta/ od ­

będzie się dn ia  14. lu tego 1906 o godz. IhJ 
przed po łudn iem  w sądzie niżej w y c i ś n i e  
nym, w biurze Nr. 39, l icy tacya 1 2 r e a . .. 
whl. 397 i 3/4 cz. rea l.  whl.  1301 gm. K-. 
smat-z.

N ieruchom ości te, w ystaw ione  n a  .( ic  
tacyę, są ocenione pierwsza na  170 I r o ę , 
d ruga  n a  2181 kor. ,

N ajn iższa  cena wynosi co do pierccszejl 
114 kor.,  a co do drugiej 1554 kor.,  p o n i ­
żej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do sk u tk u j  

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, du ia  31. g ru d n ia  1905.

L. cz. E. 1044 5 (7) (746]
D nia  12. m arca  1906 o godz. 9 przeć 

po łudniem  w sądzie niżej w ym ienionym  
biurze Nr.  19, odbędzie się l icytacya I. po-J 
łowej realności ,  objętej whl. 137, do Jlo.jj
żesza S c h r e ib e r a l l  24.480. 30 480 i 4®4Ś(j
c z ę śc i  realności whl. 29 do Suhm aryi S e e i
i III .  4 5 c zę śc i  r e a ln o ś c i  objęt .  w h l .  743 
gm. kat. O le sz y c e  m ia s to ,  do  Mtindli G rlne^
należących.

N ieruchom ości te, w ystaw ione n a  H-cyl 
tacyę, są ocenione n a  ad I )  na  590 kor." 
ad II- n a  1338 koron, ad I II ,  na  11.57C 
koron,

N ajniższa cena w ynosi a d l . )  295 ko,*I  
ad II.)  669 koron, ad I I I .)  5785 kor., pJB-f 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku 

W arunk i l icy tacy jne i odnoszące 8 
do tych  n ieruchom ości dokum enta  (w jc ią  
tabu la rny ,  w yciąg  ka tas t ra lny ,  p ro tokoły  oce 
n ie n ia  i t. d.) może każdy, m ający  chę 
kupienia, przejrzeć podczas godzin  urzędowycl
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w  sądzie niżej wym ienionym , w biurze 
N r .  22.

Takie praw a, w obec k tó rych  n in ie j­
sza l icy tacya  byłaby niedopuszczalną, należy 
.głosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  licytacyjnym, inaczej roszczenia 
i ego rodzaju co do samej n ieruchom ości nie 
. uogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

0 .  k. Sąd powiatowy, O ddział III.
Lubaczów, dn ia  22. s tyczn ia  1906.

.L. cz. E. 140-15 (3) (771)
N a  żądanie Tomasza W rony  z Teodo- 

rówki odbędzie się. dn ia  7. m arca  1906 o go ­
dzinie 9 rano, w sądzie niżej w ym ien ionym , 
w  biurze Nr. 5. w  Dukli l icytacya 1/2 r e a l ­
nośc i lwh. 59 ks. gr.  gin. Dukla objętej, 
M ech la  B rus ta  w łasnej,  wraz z przynależy to 
t-eiami.

Cząstki n ie ruchom ośc i,  w ystawionej na 
licytacyę, są  ocenione na  10.056 koron, 25 
haierzy.

Najniższa cena wynosi 5028 kor. 28 
hal .,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Dukla, dn ia  8. s tycznia 1906.

L. cz. E. 504/5 (7) (775)
D nia  28. m arca  1906 o godzinie 9

rano  w sądzie niżej wym ienionym , w biurze 
'N r .  9 w Muszynie, odbędzie się l icytacya 
a) 22/80 części rea lności lw7h. 23 i bj 22/80

~ezęści realności lw h. 147 ks. gr. gin. Mo-
chnaczka n iżnia, małol.  A n ton iny  z H aw ra-  
nów W archolakowej w łasnych .

N ieruchom ości powyższe , w ystawione 
n a  licytacyę, są ocenione n a  1043 koron.

N ajn iższa  oferta  wynosi 695 koron, 
w adyum  l o 4  kor. 30 hal,  poniżej tej ceny 
sprzedaż n ie przyjdzie do skutku.

W a ru n k i  licytacyjne i odnoszące się 
do tych  nieruchomości dokum enta,  może ka­
żdy, mający chęć kup ien ia  przejrzeć pod­
czas godzin  urzędowych w sądzie niżej w y­
m ienionym , w biurze Nr. 5.

Takie praw a, w  obec k tó rych  n in ie j ­
sza licy tacya byłaby niedopuszczalną, należy 

■tfgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszczenia 

"tego rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i nie 
m ogłyby  być już ze skutkiem  podnoszone.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział II, 
M uszyna, dn ia  20 s tycznia  1906.

L. cz. E . 1710/5 (4 )  (740)
N a żądanie A ndrze ja  Bawolaka, odbę­

dzie się dn ia  1. m arca  1906 o godz. 9 przed 
po łudn iem  w sądzie niżej w ym ienionym , w 
biurze Nr. 13, l icy tacya 3/4 części rea lności 
lwh. 78, 7; 12 części rea lności iwh. 79, 9/48 
części rea lności iwb. 80 ks. gr. gm. kat.
Kopki objętych, A lek san d ra  vel S ando ra  Fe- 
dorczaka w łasnych , wraz z przynależno- 

ami.
Części n ieruchom ości tej,  w ystaw ione 

n a  licytacyę, są ocenione w całości n a  łą-  
^czną kwotę 2519 kor. 18 hal.,  a to :  3/4 

części realności lwh. 78 na  1794 kor. 21
hal.,  7 12 lwh. 79 n a  129 kor. 44  h a l ,
wreszcie 9/48 części lwh. 80 na  595 kor.
53 hul.

Najniższa cena wynosi 1679 kor. 44 
' hal- poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

I, do -kutku.
W arunki licytacyjne, które się zatwier- 

I  |dza, i odnoszące się do tychże n ieruchomości 
"/Jokumenta fw yeiąg tabu larny , wyciąg k a ta ­

stra lny ,  protokoły  ocenienia i t. d.) może 
j .każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
‘ czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­

m ienionym, w biurze Nr.  12.
0 .  k. Sąd  powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dn ia  5. stycznia 1906.
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L. cz. E . 1289 5 (3) (686)
N a żądanie lzaka  S chonkera  w Żem 

brzycacli,  zastąpionego przez dr. Józefa  Kor­
na, adw. w W adowicach, odbędzie się dnia 

| 29. m arca 1906 o godz. 10 przed po łudniem  
w sądzie niżej wymienionym , w biurze Nr. 
20, w W adow icach, licytacya 2 6 2 8  części 

| rea lności lwh. 1. 184 ks. gr. gm. kat. M u ­
charz objętej , d łużn ika Tomasza Sumery 

[ w łasnej.
26/28 części n ie ruchom ości wystawio- 

| ne  n a  licytacyę, są ocenione n a  2Ó68 kor.
130 hal.

Najniższa cena wynosi 1378 kor. 86 hal.,  
[poniżej tej ceny sprzedaż m e  przyjdzie do 
| skutku.

W arunk i  licytacyjne , które się za tw ie r­
dza i odnoszące się do tej n ie ruchom ości 

I dokum enta  (w yciąg  tabu la rny ,  w yciąg  kata- 
j s t r a ln y , protokoły ocenienia l t .  d.) może ka- 
l id y ,  mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
[godzin  urzędowych w sądzie niżej wyinienio- 
[n y m ,  w biurze N r.  18.

Takie prawa, w obec k tórych  nin ie j-  
Isza  licy tacya byłaby niedopuszczalną, należy 
[zgłosić  do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
Inym te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszczenia

♦Gazeta Lwowska* Nr. 25 z

tego rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i nie 
m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone, j 

Te osoby, dla k tórych  jak ie  p raw a  lub ; 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź j 
obecnie już  istn ieją ,  bądź w toku pos tępo ­
w ania  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą  o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę ­
pow ania  jedyn ie  przez przybicie  na  tablicy  
sądowej, jeśli  n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
W adowice, dn ia  !4j s tyczn ia  1906.

L. cz. E. 1348/5 (12) (772)
N a  żądanie Eufrozyny  Szmajdowej, w ł a ­

ścicielki realności w R egetowie niżnim, od­
będzie się d n ia  6 m arca  1906 o godz. 11 
rano  w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze 
Nr. 7 l icy tacya ’/a części rea lności lw h. 21 
i Vs# części realności lwh. 67 ks. gr. gm. 
kat. Regetów wyżni-niżni obję tych, mał. Se- 
m ana, M aryi i A n n y  K oreniów  w ł a s n e j ,  wraz 
z przynależnościami.

Części n ie ruchom ości tych  w ystawione 
n a  licytacyę, z uwzględnien iem  dożywocia 
E w y  S terzeniowej, są  ocenione na  1341 K. 
87 hal.,  a to * 5 część realności lwh. 21 na  
1315 K. 92 b a l . ,^ a ś  lj30 część realności lwli. 
67 n a  25 K.^ 9Ś hal.

N ajn iższa  cena wynosi co do 1/6 części 
realności lwh. 21 kwotę 895 K., co do rea l­
ności lwh. 67 kwotę 17 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dn ia  16 s tycznia  1906.

L. cz. E . 1797,5 (2) (809)
W skutek uchw ały  z dn ia  20. g ru d n ia  

1905 L. cz. E. 1797/5 (2) sp rzedane  będą 
dn ia  6. lu tego 1906 i w dniach  nas tęp n y ch  
każdego razu o godzinie 9 przed po łudniem  
w sklepie przy  ulicy Sobieskiego w Żółkwi, 
w drodze publicznej l i c y t a c y i :

b ie lizna dam ska, m ęska i dziec inna  — 
kapelusze dam skie ,  męskie i dziecinne, ko ł­
n ierzyki,  k raw atki,  m anszety , rękawiczki, 
wachlarze ,  laski,  parasole, parasolki,  poń­
czochy, skarpe tk i,  chustki,  chusteczki,  —  
szczotki, grzebienie, szaliki,  halki,  f a r tu ­
szki, zarękawki, ch ińsk ie  srebro , obuwie, 
damskie, m ęskie i dziecinne, kalosze, kapy 
na łóżka, dyw any, dyw aniki ,  po rtyery ,  c e ­
rata, l inoleum , chodniki,  różne p rzy b e iy  do 
h a t tu  i krawieezyzuy i t. p., i t. p., wreszcie 
cale urządzenie sklepowe.

P rzedm io ty  te można oglądać d n ia  6. 
lutego 1906 między godziną 8 a 9 p r z e d p o ­
łudn iem  w sklepie przy ulicy Sobieskiego w 
Żółkwi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII 
Żółkiew, 30. s tyczn ia  1906.

Upadłości.
L. cz. S. 13 5 (62) (781)

W konkurs ie  Związku hand low ego  dla 
kółek ro lniczych i sk lepów chrześc iańsk ich  
w Sokalu, stow arzyszenia  zarejestrowanego  
z ogran iczoną poręką celem likwidacyi i u- 
porządkowania dodatkowo zgłoszonych w ie­
rzytelności,  tudzież tak ich  wierzytelności,  
które zostaną zgłoszone od dn ia  10 lutego 
1006, wyznacza się audyencyę n a  dzień  13 
lutego 1906 o godz. 9 p rzed  południem] w c. k. 
sądzie pow iatowym  w Sokalu w biurze I. 

Sokal, dn ia  16 s tycznia 19 6.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 2/0 (10) (786)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie  M eiers  W eissl itza niepro- 
tokołowanego hand la rza  ub ioram i w K rako­
wie n a  wniosek wierzycieli jawiących się na  
audyencyi wyborczej zawiadowcą m asy p ana  
B erna rda  K riege ra  kupca w Krakowie ul. 
D ietlow ska 46 zastępcą zaś je g o  ustanowio- 
wiono p ana  J e c h ie la  Dawida H orow itza 
kupca w Krakowie ul. Grodzka 31.

C. k. Sąd  krajowy, Oddział VI.
Kraków, dn ia  18 s tycznia  1906.

Konkursa.
L. cz. 1191,6. (709 3 — 3)

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady  radcy  sądu 

krajowego przy sądzie obwodowym w Rze­
szowie ew entualn ie  przy innym  sądzie kole­
g ia lnym  I. instancyi rozpisuje się konkurs  
z te rm in em  do 20 lu tego 1906.

Koinpetenci w inni w nieść  należycie u- 
dokum entow ane podania w przepisanej d ro ­
dze służbowej do P rezydyum  sądu  obwodo­
wego w Rzeszowie.

P rezy d y u m  sądu wyższego.
Kraków, dn ia  27 stycznia 1906.

N r .  3165. (667 3 - 3 )
C o n  k u r  s.

Die gefor t ig te  isr. K ultusgem einde  
b r in g t  zur a l lgem einen  K enn tn is ,  dass die 
R abbiners te l le  daselbst m it  dem Ja h re sg e -  
h a l te  von 240u K zur Besetzung g e la n g t  
und  w ird  h iem it  der Concurs ausgeschrieben .

Bewerber , dereń  V erhal ten  in  s i t t l icher  
und  s ta a tsb u rg e r l ich e r  H in s ic h t  vorwurfsfrei 
ist, haben  d en  vorgesch riebenen  G rad all- 
gem einer  B i ldung  sowie der  speziell theo- 
log ischen  Vorb ildung  du rch  Zeugnisse von 
zwei gal iz ischen  oder  bukow iner  in  or tho-  
doxen K re isen  h in s ich t l ich  ih re s  ta lm udi-  
schen  W issen s  an e rk a n n te n  und m it  der  
L ósung  von R i tua lfragen  s ich  p rak tisch  be- 
fassenden  R abb ine r  und durch  Zeugnisse 
des Leiters  der  o r th o d o x en  ta lm udisehe  
H ochschu le  zu P re s sb u rg  und des Ober- 
R abb iners  der o r thodoxen  Ju d e n g em e in d e  
zu Budapest ,  auszuweisen.

Die A n s te l lu n g  erfo lg t derzeit fur  die 
D auer von drei J a h r e n  mit sechsm ona tl ic l ie r  
K undigung. K om peten ten  h ab e n  lh re  m it 
den nó t igen  Belegen versehenen  G esuche 
bis zum 1. M arz 1. J .  an  den V ors tand  der 
isr. K u ltusgem einde  in  S e re th  (B ukow ina) 
einzusenden.
D er  V ors tand  der  israelit .  O ultusgem einde.

S ereth ,  am 23. J i in n e r  1906.

L. 190/06. (753 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

M a g is tra t  król. wol. m ias ta  P iw nicznej 
rozpisuje n in ie jszem  konkurs  n a  posadę 
akuszerki miejskiej z p łacą  roczną w kwocie 
240 kor.

K andyda tk i ,  k tó re  n ie  ukończyły  42 
roku życia, w inne wykazać się dyplomem 
uzdolnienia, św iadectwem  m oralności kora- 
mizowanem przez c. k. S tarostw o i św ia­
dec tw em  miejscowego fizyka, że p rak tykę  
bez przerw y wykonują.

T erm in  w nies ien ia  podań  do 10. m arca
1906.

P iw niczna,  24. s tycznia 1906.

L. cz. 1038,6 (767 2 - 3 )
K o n k u r s .

P rzy  sądzie pow ia tow ym  we F ry sz tak u  
i Żmigrodzie są do obsadzenia  posady kance­
listów.

P odan ia  o powyższe lub przy in n y c h  
sądach  opróżnić się mogące dla w ysłużonych 
poduhcerów zastrzeżone posady kancelistów 
wnosić należy do 6. m a rc a  1906 do P rezy ­
dyum  sądu obwodowego w Jaśle .

K om petenei w inni wykazać także u- 
zda tn ien ie  do p rowadzenia  ksiąg g ru n to ­
w ych  św iadectwem  ze złożonego egzaminu.

P re zy d y u m  sądu wyższego.
Kraków, d n ia  27. s tyczn ia  1906.

Wyroki prasowe.
fil .  23. (784j

SDag f. f. Slanbeg* alS iprefcgeridjt tn 
'T-rag tjat mit bem ©rfenntnijje bom 25 gait* 
ner 1906, Hk. i. 23 6, bie iŚkiteroerbreitung 
ber sJłr. 1 ber $eitjd )rif t : „M lade P ro u d y “ 
uom Dłottate Sdituer 1906 luegeti ber H t t d e l ; 
„Ku predu, ku  p r e d u “ hi ber ©telle boit „A 
znovu budem e“ big „k ler ika l is inu“ ; „P ro ti-  
m il i ta r is t icka  p ropaganda  p re d  soudem “ bon 
„Kdyby Vas jako  v C h a lo n s“ big „manife- 
s t a n ty “ ; „R akouska arm ada  z a c h ra n e n a “ ; 
„Roziuka cirkve od s t a tu “ boit „Kdy po 
p r ik la d u “ big „h a v e t“ nad) §§ 300, 302 unb 
305, ferner nad) Slrt. IV. beg ©ejefoeg bom 
17. 2)ejember 1862, 9ł. (3). 9łr. 8 ex 1863, 
berboten. ___________

® ag {. I ®reia= alg ^refegeriĄt in 
Sungbuitjtait t)at mit bem Srfenutnijje bom 
26. Sdmter 1906, )$r. 3,6, bie SKeitecoerbrei* 
tung ber Sir. 5 ber $ei t jd )r i f t : „O brana l idu“ 
oont 26. Sdnner 19i 6 roegen ber 'J iotij: „K 
je j ich  h an b e -  nad) § 63 ©t. @ berboten.

£ a g  f. {. $reig» a(g ijkcjjgendjt in 
SteiĄenberg l)at mit bem ©rfenntnijje bom 26 
S anner  19utj, ijk. 3/6, bie tfikitcrberbreitung 
ber Slbenbauggabe ju r  9łr . 20 ber 3e i t jd )r i f t ; 
„łfteidjenbcrger jjcitnng" bom 23. gaunc r  190b 
toegen ber ©telle boit „jRebner erinncrt baran" 
big „roinbtg ju  jeigcit" beg 2trtifelg : „©ojiaD 
bemotratifdje SilolEgoerjammluug" nad) § 305 
©t. ©. berboten

®a§ f. f. ftreig* alg 'iprejągeridjt in 
UieiĄenberg l)at mit bem (Srfenntnijje bom 26. 
Sdnner 1 05, s4)r. 4/6, bie ilBeiteroerbreituiig 
ber 9tr. 7 ber S e i t jd jr if t ; „greigeijt" oom 23. 
Sanner  1906 toegen ber ©teltc oon „SSir lja= 
ben eiue bejonbere" big „AJrajten tourbig ju  
jcigett" beg Slrtitelg: „5)ie iłlerjammlmtg im 
©Ąit(jent)aug“ naĄ § 305 ©t. berboten.

dnia 1 lutego 1906.

SDag f. f. Słanbeg* alg ^Srefegeric^t in 
S riin n  §at mit bem ©rfenntnifje bom 26.

3 anne r  1906, i]5r. I. 2 6, bie 2Beiterberbrei_* 
tung ber 9łr. 21 ber : „V ecera i
Lidove N o v in y “ bom 22. Sdnner 19<'6 megen 
ber ©telle bon „V duchu sv leka lŁ big „od- 
povez p re c e “ beg Slrtifelg: „Abbe J u l e s “ naĄ 
§ 122 lit a unb 516 ©t. ®. berboten.

Kuratele.
L. cz. P. 179/5 (2) (662 3 - 3 )

P e t r a  Demusa, syna  H ryc ia  ze Słobud- 
ki uznano m arno traw cą .

K u ra to rem  ustanow iono  P e t r a  H an-  
czara, sy n a  Ołeksy ze S łobudki.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
W ojn iłów , dn ia  8. s tycznia 1906.

L. cz. P . 118 5 (30) (696 2 - 3 )
Rozciągniętą  uchw a łą  c. k. Sądu p o ­

wiatowego w Tarnobrzegu, z dnia 23 m arca  
1900 L. 2 00 (3)  kura te lę  z powodu m a rn o ­
t raw s tw a  n ad  F ranc iszk iem  N aciąg iem  z 
T rz iany  uchy la  się.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Mielec, dn ia  11 g ru d n ia  1905.

L. cz. P. 295/5 (692 2 — 3)
M ichał K abyn  A ntoniego  uznany  zo­

s ta ł  um ysłow o-chorym , a k u ra to rem  d la ń  u- 
stanow iono  Iw a n a  Bojeczko z Czerhanówki. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kosów, dn ia  31 października 1905.

L. cz. P . V 512/5 (5) (680  2 - 3 )
M ichał Ł anow y  P e t r a  z W erbiąża 

n iżnego uznany za um ysłow o niedołężnego. 
K ura to rem  je s t  D m ytro  Juszczak.

O. k. Sąd powiatowy, O ddział V. 
Kołomja, dnia 8 l is topada  1905.

L. cz. P. V 550/5 (5) (679 2— 3)
P arask a  N ykołajczuk z Oskrzesiniec u- 

znana  za m arn o tra w n ą .  K ura to rem  jej Iw a n  
Romaneńczuk.

O. k. Sąd pow ia tow y.  Oddział V. 
Kołomyi, dn ia  11 l is topada  1905.

L. cz. P. IX 293 5 (6) (678 2 - 3 )
P e tro  R om ańczuk F e d o ra  z Oeniawy u- 

znany g łupow atym , kura to rem  ustanowiony 
H ryeko Tem^ńczuk M iko ła ja  z Oeniawy.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, dn ia  21 l is topada  1905.

L. cz. P. IX 267/5 (2)  (677 2 — 3/
M icha ł  Nazarijczuk S tefana  z Siemako 

wiec uznany g łupow atym . K ura to rem  u s ta ­
nowiony Stefan Nazarijczuk

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, dn ia  30 października 1905.

L. cz. L. 10/5 (9) (745 2 - 3 )
Za m a rn o t ra w n ą  uznano A n n ę  P ajo i  

w Kobyłezynie. K ura torem  jej ustanowiono 
Tomasza P ajo ra  wT Kobyłezynie.

O. k. Sąd powiatow, Oddział I. 
L im anow a, dn ia  14 g ru d n ia  1905.

L. cz. L. 24 5 (7)  (744 2 — 3
Iw an  P aw łesa  z M ałnow a m arnotraw ca 

Iw a n  Sum ka jego  kuratorem .
O. k. Sąd powiatowy, Oddzia ł V. 
Mościska, 31 g ru d n ia  1905.

L. cz. L. 9/5 (2) (697 2 - 3
Za um ysłow o chorą  uznano A n ie lę  Mi 

rek  z Górnej wsi.
K ura to rem  jej ustanow iono Tomasz; 

M irka  z Górnej wsi
C. k. Sąd  powiatowy, Oddział I. 
Myślenice, dn ia  9 g ru d n ia  1905.

L. cz. L. 16/5 .4 )  (783,
Za umysłowo chorego uznano J a n a  

H endzla  w Ofiechłach.
K ura to rem  jego ustanowiono M arc ina  

H endz la  W (Jhecłiłach.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ropczyce, dn ia  16 l is topada 1905.

Rozmaite obwieszczenia.
L. Praes. 883 ( 6 7 1 2 — 3)

O g ł o s z e n i e .
M ianow any  notaryuszem  d la  Głogowa 

Tadeusz S tan iss  po wykonaniu  w dniu  17. 
bm. przysięgi służbowej upoważnionym zo­
sta je  do objęcia swego urzędu z dn iem  3. 
lutego 1906. ^

C. k. Sąd krajowy wyższy, S. prez. 
Kraków , dn ia  24. s tycznia 1906.
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L. cz. I I I .  625/57 (14)

E d y k t .
(780  1 - 3 )

C. k. sąd  obwodowy w Samborze wzywa n ieznanych  właścicieli nas tępu jących  w tu ­
tejszym c. k. Urzędzie sądowm d ep o z j to w y m  od la t przeszło 30 p rzechow anych  efektów 
p ien iężnych  i gotówki, ażeby w ciągu jednego  roku i 45 dni od dn ia  ogłoszenia tego 
edyktu  po raz trzeci w „Gazecie Lwowskiej"  licząc, wykazali swe praw a do niżej 
poszczególnionych depozytów i po odbiór  takow ych  się zgłosili,  gdyż inaczej depozyta 
te, na  w niosek c. k. P rokura to ry i  Skarbu  za przepadłe  n a  rzecz S karbu  P ańs tw a  uznane 
zostana.
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złożenia N azw a m asy  depozytowej

l i
•— NJ

CO o  r̂A SJ
CO| O o  .

2  t̂o co
o
a-a O

bl
ig

ac
ye

S y g n a tu ra

aktów

a3 c S -I
K h K

816 723 z 36/3 
1870

1 W ierzyc ie le  m asy  indem niza-  
cyjnej dóbr Kołbajowice 13.985 64 (S00

III . 625 57

1260 066 z 17 1 
1869

Eugen iusz  hr .  K insky  przeciw 
Berischow i K u h n u irk e r 47

j
30 —

JX 300 c7

1320 14.375 z 17 10 
1872

T auba  R iesp le r  przeciw  Maksy- 
mowi C ym balis ta

1
361 —

L\. 2 5 4 3 7 1

1130 3108 z 25 3 
1S67

Dawid M aneles przeciw A le ­
ksandrowi N anow sk iem u 16 50 —

U l 1706,65

J 265 13.862 z 30? 11 
1871

Samuel F lecker  przeciw  Kal- 
manowi i B limie W ald in g e -  
rom 11 05

IX. 2639 71

1304 14.561 z 20 12 
1871

Samuel S ch le ife r  przeciw J a ­
nowi Sadow em u 23 34

IX. 2836 71.

1202 12.923 z 21/12 
1870

Salam on  E r te l  przeciw Janow i 
Klimowiczowi i Teodorowi Sy- 
giewiczowi 9 07

L \ . 1914 70

1297 9 - 5 3  z 31/7 
1872

Debora Rimald przeciw  S ta n i ­
sławowi Radelick iem u 4 88 .—_

IX. 797/72

1152 5742 z 14 6 
1870

A b ra h a m  G oldre ich  przeciw 
M ikołajow i P iaseck iem u 8 18 —

IX. 169 u; 69

1097 6092 z 17/10 
1871

A ro n  Ż upnik  przeciw A lek san ­
drowi Staruszkiewiczowi 109 97 _

IX. 958/69

628 3885 z 27 5 
1863

M ind la  S e linge r  przeciw  Bole­
sław owi i E leonorze Ł opuszań­
skim 81 18

111. 1566/62

340 1714 z 18/3 
1859

M asa indem nizacy jna  dóbr Ł ą ­
ka i Toroszeze 1366 78 _

G. E. 417

1149 5382 z 4/6 
1870

I t ta  H o rn s te in  przeciw  M iko ła ­
jowi S iteckiem u 5 83 __

IX 24/69

1360 857 z 11/2 
1873

S y lw este r  M otyiewicz przeciw 
M arkow i i K a ta rzyn ie  W oło- 
siańskiin 4 72

III. 614 62

531 13.122 z 15/5 
1839

M a ry a n n a  G r a b iń s ta  “ rzec."1. 
K a ta rzyn ie  A leksandrow icz 1325 __

111 93112’ "' ■’

212 11.749 z 19/4 
1875

M asa indem nizacy jna  dóbr T u r ­
k a  i T u rk a  g ó rn a  1 706 i s |

I I I 10/56 |

i
Satnbor, dn ia  20. g ru d n ia  1905.

L. 28. (707 3 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dr. Samuel N ebenzahl,  adw. w Krako- 
wcu p rzesied la  się do Tyczyna, a n ie do 
P ru c h n ik a  ja k  dawniej ogłoszono.

W ydzia ł  Izby A dwokatów . 
P rzem yśl ,  dn ia  26. s tycznia 1906.

L. cz. Ns. I I I .  151/5 (1) (710 2 - 3 )
W  m ysi przepisu § 376 p. k. wzywa 

się n iew iadom ych  w łaścic iel i nas tęp u jący c h  
przedm iotów , w zględnie gotów ki ze sp rze d a ­
ży przedm iotów  uzyskanej ja k o to :

1. 2u hal. ze sprzedaży  p ierśc ionka  i 
szpilki metalowej w sp raw ie  F ra n c isz k a  Ko­
rony  o kradzież,

2. 4 kor. 15 hal. za rew olw er i m y d e ł­
ko przez Józefa  R e isberga  skradzione,

3. 2 kor. 26 hal.  n a  sitko s reb rn e  i 
łyżkę sto łową posrebrzaną ,  oraz 1 kor. 62 
hal.  w gotówce w spraw ie  J u l ia n a  Kobata  
o kradzież,

4. 90 hal. za k lam kę m osiężną a r ty s ty ­
czną przez J a n a  Dziedzica skradzioną,

5. czarnej ręcznej torebki,  2 złr. 
s reb rn y ch ,  7 sztuk daw nych  25 centówek, 
10 fen igów  prusk ich ,  halerza ,  s reb rnego  me- 
dala guldenowego, miedzianej m one ty  pol­
skiej, 157 kopiejek, 1 złr. 25 et. w yszłym i 
z obiegu centam i, 8 sztuk s ta ry c h  10 cen tó ­
wek, 10 halerzów ki,  3 s ta ry c h  półcentów, 
28 centów i bankno ta  10 koronowego z k ra ­
dzieży przez n ieznanego  sprawcę,

6 50 hal. za etui kieszonkowe z przy- 
boram i toaletowym i, oraz szczoteczkę do zę­
bów przez Józefa B a ra n k a  skradzione,

j 7. żakieta, kamizelki,  spodn i i kama-
szek ze sp raw y  n ieznanego  sp raw cy  o k r a ­
dzież,

8. harm on ii ,  surduta,  spodni, kam ize l­
ki, kapelusza i kamaszek ze sp raw y  F r a n c i ­
szka F ra n a s z k a  o kradzież,

9. 26 kor. w gotówce ze spraw y A n ­
ny P obieg ło  o kradzież,

10. 17 kor. 66 hal. ze sprzedaży 3 po ­
duszek, różowej poszwy z pierzyny, sp ó d n i­
cy niebieskiej,  2 spodnie  w pasy, kaftan ika,  
koszuli flanelowej, sukni czerwonej w pasy, 
żakietu dam skiego, chustk i do odziewania, 
chustk i n a  g łowę, stan iczka w paski,  4 k a ­
wałków kortu , chusteczki jedw abne j  na  g ło ­
wę, 2 koszul dziec innych, m a łe j  poszewki, 
2 p a r  kalesonów, szalika, poszwy z p ie rzy ­
ny  w pasy, m iednicy  blaszanej, 2 spodnie
1 kaf tan ika  g ran a to w y ch  w kwiaty , sukni 
białej, kaftan iczka i spódnicy  se ledynowych,
2 koszul dziec innych, koszuli męskiej białej, 
szalika n iebieskiego i se rw ety  stare j ze sp ra ­
wy Jęd rze ja  i Dyzmy P aw łow sk ich  i spól- 
n ika  o kradzież,

11. zegarka  sreb rnego  z łańcuszk iem  i 
k ar ty  zastawniczej kasy oszczędności m ias ta
K rakow a Nr. 25.459 n a  drugi zegarek
s reb rny  w spraw ie  W ład y s ław a  W a g n era  i 
spó łn ika  o kradzież,

12. czapki ze stucznego baranku  w s p r a ­
wie W ojc iecha  S ta rk a  o kradzież,

13. pug ila resa  z 67 kor. 52 hal .  z w ię­
kszej kwoty 75 kor. 52 hal. w sp raw ie  A m a ­
lii Kopcinek o oszustwo,

14. 3 kor. ze sprzedaży kolczyka zło­
tego, m edalion ika srebrnego , broszki z ko­
ści słoniowej, broszki sreb rne j  z am etys ta ­

mi, broszki sreb rne j  w  ksz tałcie  l iśc ia  i 
b ranzoletk i sreb rne j  bez w ierzchu w spraw ie  
W incen tego  G argula  o kradzież, wreszcie 

15. 2 chus tek  do okrycia przez W ikto- 
zyę Jackow ską  skradzionych,

aby się w przeciągu roku od trzeciego 
ogłoszenia ninie jszego " edyktu  licząc w są ­
dzie tut. zgłosili i p raw a  swe do p rzedm io­
tów wyż w yszczególnionych w zględnie go ­
tówki wykazali, gdyż inaczej takowe fundu­
szowi przypadłości n a  rz«3z S karbu  P ań s tw a  
przekazane zostaną.

0. k. sąd k ra jow y  karny, Sek. III .  
Kraków, dn ia  19. s tycznia 1906.

L. Prez. 2357 18 5 (675 2 - 3 )
P rezyden t  c. k. wyższego sądu k ra jo ­

wego we Lwowie zam ianow ał dla pierwszej 
zwyczajnej kadencyi posiedzeń sądów przy­
sięg łych  przy c. k. sądzie obwodowym w 
Sam borze dn ia  12. m arca  1906 o godz. 8 
rano  się rozpoczynającej przewodniczącym 
c. k. Radcę ])wToru jako  P re zy d e n ta  sądu 
obwodowego A m brożego Janow sk iego ,  zaś 
zastępcami przewodniczącego c. k. W icepre­
zyden ta  sądu obwodowego M arcelego Tusta- 
nowskiego, c. k. Radcę wyższego sądu kraj.  
K aro la  Kaweckiego i c. k. Radców sądu 
kraj. J a n a  Grafa, Dyonizego Ifaydera ,  A lo j­
zego Dobrzańskiego, Józefa  K ohm anna  i W ła ­
dysław a Donichta.

Sambor, 22, s tycznia 1906

L. cz. G. 5/6 (1) (702 2 — 3)
Przeciw  Józefowi Walkowiczowi i M a­

ryi z B artusiów  Walkowicz z Podolsza k tó ­
ry ch  miejsce pobytu je s t  n ieznane ,  w n ies io ­
ny został do c. k. sądu powiatowego w Za­
torze przez M aryę Popiołek  z Podolsza po­
zew o 482 kor. 10 hal.

N a  podstaw ie  pozw’u w yznaczoną zo­
s ta ła  audyeneya  na  dzień 8. lu tego 1906 o 
godz. 9 rano.

Celem strzeżenia  p raw  Józefa  Walko- 
wicza i M ary i z B artus iów  W alkowicz u s ta ­
n aw ia  się p. J a n a  K urzaka w ójta  w Podol- 
szu, k u ra to rem .

Tenże k u ra to r  zastępyw ać będzie ty c h ­
że pozw anych  w rzeczonej spraw ie  n a  ich 
koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki oni w s ą ­
dzie się n ie  zgłoszą lub pe łnom ocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Z a tor , dziic* 1 0 .  ntyCZHlU 1 0 0 6 ,

Tenże ku ra to r  zastępywać będzie po­
wyższych pozw anych  w rzeczonej spraw ie  
n a  ich  koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki 
oni sami w sądzie się n ie zgłoszą lub 
pełnom ocnika nie zamianują .

C. k. Sąd p o w ia to w y ,‘o d d z ia ł  I.
Brzozów, dn ia  24. s tyczn ia  1906.

S p a d k i .
L. cz. A. X. 300/5 (2 ) (681 2 - 3 )

E  d y  k t
z wezwaniem n ieznanych  sądowi dziedziców.

C. k. sąd powiatowy w K rakow ie za­
w iadam ia, że w dniu  9. października 1905 
w Półw siu  zwierzynieckiem zm arł  Teodor 
Celewicz, em ery tow any  asys ten t  pocztowy 
bez pozostawienia rozporządzenia osta tn ie j 
woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
k tó ry m  osobom przysłużą prawo dziedzicze­
n ia  spadku , przeto w zyw a się niniejszem 
tych  w szystkich , k tórzy  do tegoż spadku  z 
jak iegokolw iek  bądź ty tu łu  roszczenia pod­
n ieść zamierzają, aby w przeciągu jednego  
roku, licząc od dn ia  niżej podanego : 
p raw a dziedziczenia w tu te jszym  sądzie zgło­
sili i wykazując takow e wnieśli oświadcze­
nie do co do spadku, w przeciwnym bowiem 
razie spadek, d la k tórego p. adw. dr. L t -  
w andow ski ku ra to rem  został us tanow iony 
będzie przeprow adzony  z tymi i tym przy­
znany, którzy się do niego zgłoszą i swe 
p raw a dziedziczenia wykażą, część zaś spad­
ku nie przyjęta,  lub w razie gdyby do spad ­
ku n ik t  się nie zgłosił,  cały spadek  przy­
padn ie  P aństw u, jako  bezdziedziczny.

G. k. Sąd powiatowy. Oddział X. 
Kraków, dn ia  21. października 1905.

L. cz. C. I. 14/6 (1) (776)
Przeciw n iew iadom em u z życia i miejsca 

pobytu  W in ce n tem u  Sroczyńskiemu, k tórego 
m ie jsce  pobytu  n ie  je s t  znane, w nies ionym  
został do c. k. Sądu  powiatowego w P ru c h ­
n iku  przez p. W łodzim ierza  Ustrzyckiego z 
Czelatyc pozew o wykreślenie,1 z dóbr  Czela- 
tyce część obję tych  whl. 169 ksg. d la  w ię­
kszych posiadłości sum y 150 złr. w. a.

N a  podstaw ie  pozwu wyznacza się au- 
dyencyę n a  dzień 1 m arca  godzina 10 rano 
w sądzie niżej w ym ien ionym , biurze N r. 17.

Celem strzeżenia praw  niewiadom ego z 
życia i m iejsca pobytu  u s ta n aw ia  się p. J a n a  
K arp iń sk iego  z Czelatyc kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępow ać będzie W in ­
centego Sroczyńskiego w rzeczonej spraw ie  
na  je g o  koszt i n iebezpieczeństw o dopóki on 
sam się w sądzie n ie  zgłosi lub pełnom ocnika 
n ie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
P ruchn ik ,  dn ia  28 s tycznia 1906.

F i r m y .

L. cz. C. I. 25/6 (1) _ (796)
P rzec iw  Katarzynie , M ichałow i,  Józe­

fowi, A n to n in ie ,  Kazimierze, Ja n o w i  i Jó z e­
fowi Dąbrowiec-kim, W iktory i  S tarakiewicz, 
W iktory i Hałuszkiewicz i Ju l i i  K w iatkow ­
skiej,  k tó rych  miejsce pobytu  je s t  n ieznane,  
w nies ionym  został do c. k. sądu powiatowe­
go w Brzozowie przez W aw rzyńca  Cw iąkałę
i Ludw ikę C w iąkałową pozew o własnosC
in tabu laeyę  rea lności  objętej whl. 557 ks. 
gr. gm. Brzozów.

N a podstawie pozwu wyznaczoną zo­
s ta ła  audyeneya do ustnej rozpraw y n a  dzień 
7. lutego 1906 o godz. 10 przed południmu.

Celem strzeżenia praw  wyż w ym ie­
n ionych  pozwanych u s tanaw ia  się p ana 
adw okata  d ra  F e s te n b u rg a  w Brzozowie ku­
ra torem .

L. cz. F i rm .  13/98 st. 11 1 (716)
Zm iany  i dodatki do w p isanych  już  firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba s to w a rz y sz e n ia : Baligród.
Brzmienie tirmy : T ow arzystw o, k red y ­

towe d la  h an d lu  i p rzem ysłu  w Baligrodzie 
zare jes trow ane  stow arzyszenie  z podw ójną 
odpowiedzia lnością  ograniczoną.

Z m iana  § 1, 3, 5, 11, 14, 15, L7, 19, 
20, 22, 23, 24, 27, 28 i 31 s ta tu tu  z k tó rych  
a 1 będzie opiewać - N a  zasadzie us taw y z 
dn ia  9 k w ie tn ia  1873 N r.  70 Dz. pp. two­
rzą podpisan i  związek pod f irm ą T ow arzy­
stwo kredy tow e dla h aud lu  i p rzem ysłu  w 
Baligrodzie za re je s trow ane  s towarzyszenie z 
podw ójną odpow iedzia lnością ogran iczoną",  
którego celem je s t  podn ies ien ia  zarobku lub 
gospoda rs tw a  sw oich  członków przez dosta r­
czenie im potrzebnych  do ro ln ic tw a, h and lu  
i przem ysłu  kap i ta łów  obrotow ych za po­
mocą wspólnego kredy tu  w szystkich  człon­
ków, — § 17 będzie odtąd  opiewać § 17. 
Wszelkie ogłoszenia  od T ow arzystw a pocho­
dzące nas tąp ią  przez ogłoszenie w czasopi­
śmie „Sam opomoc" we Lwowie i przez p la ­
katy  w miejscu w Baligrodzie.

W ysokość  udziału  dotąd 50 kor. — Obe­
cnie 100 kor.

Data wpisu: 10 grudnia 1905.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Sanok, dn ia  25 lis topada  1905.

L. cz. F irm . 5/6 Stew. I I I  56 (756)
Zm iany  i dodatk i do w p isanych  już  firm 

stowarzyszeń. I
W pisano  w re jestrze  s towarzyszeń za­

robkow ych i gospodarczych .
S iedziba s tow arzyszen ia :  Rożniatów.
B rzm ienie  F i rm y :  h o m e re y a ln y  Bank j 

k redy tow y w Rożniatowie stow arzyszenie  za­
re je s trow ane  z ogran iczoną poręką.

Z m iana s ta tu tu :  §§• 11 ustęp  b) 13 u- 
s t ?P ai. c), d). e j .  14 ustęp a), 19 ustęp aj, I 
22 , 2 7 , 2 8 , 34 .

Data w p isu : 13 s tycznia  1906.
O. k. Sąd obwodowy jako  handlow y, 

Oddział IV.
S try j ,  d n ia  12 s tycznia  1906.
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Doniesienia prywatne.

Radium 
i Mes- 
sali- 
nowy Jedwab Pepitowy 

i w paski
Louisine 
i taftowyJedwab Jedwa

na bluzki, suknie we wszystkich cenach, jakoteż najnowsze czarne, białe i kolorowe jedwabie „HENNE- F a W a  je t lw a l H E N M B E R G , Zurych (Zurich).
BERGA11 od 60 cnt. do złr. 1 P 3 5  za metr, franco i już o c l o n e  aż do domu. —  Wzory odwrotną pocztą.



przyjmuje prenumeratę na

PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE, 
NAUCE I ROZRYWCE MŁODZIEŻY PO-
................... ŚWIĘCONE.....................

PREM  UM n a  r o k  1 9 0 6

Bezpłatnie 12 tomów powieści
l e s l ą i k a  c o  m i e s i ą c .

Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie,

PRZYJACIEL DZIECI =
w części literackiej zawiera: opowiadania historyczne i z po­
dróży, powieści, wiersze komedyjki, pogadanki naukowe, zada­
nia różne, rebusy i t p. Wszystko to w formie odpowiedniej 
dla umysłów młodocianych.

Redaktor JAN SKIWSKJ
PRENUMERATA W YNOSI: 

kwartalnie 4 kor. 80 hal., rocznie 19 kor. 20 hal.
wraz z przesyłką pocztow ą.

EkspHyoya: Biuro dzienników Sokołowskiego
Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Kwartalnie O kor. 8 0  hal., z przesyłką H kor. 20  hal., 
wraz z oprawą tomów kwartalnie H kor. 4 0  hal., z przesyłką 7 kor

^oszukuje się kupna starych m ebii 
nahoniow ych ale w  dobrym  stanie. 
Ogłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło­

szeń. Pasaż H ausm ana 9, Lw ów.

Przeprowadzenia
pat. wozy 6  i  8  metr. 

Gw£>rancya z a  c a la ś ć .
52 własnych wozów meblowych patentów.

ARO i JELLiNEK
W leiłeu, SehottenrRig 27. 

adapeszt, A r a n y  J » d o s  u te z a  34
Lwów, Jagiellońska 22,

T e l c i o r s  4 0 R .

przyjmuje prenumeratą:
Le Printemps, 
L’ Amour, 
Revue de la Jeune Filie et de la

F e m m e ,
Revue de la Mode, 
La Teilette des Enfants, 
La Vie au grand Air, 
La Vie Heureuse, 
Le Coquet, 
Le Costume a’ Enfdnt, 
Les Dessous Elegauts,
Femina,
France Mode, 
T e Frou-Frou, 
Le Globe Trotter, 
La haute Mode de Paris, 
L’ Illnstration, 
Journal Umversel, 
Le Journal de la Jeunesse, 
Le Journal Amusant, 
Le Jo u rn a l des Modistes Special, 
Journal des Voyages, 
La Mode Illustrće, 
La Mode Pratiąue, 
La Modiste Franęaise, 
La Modiste Parisienne, 
La Modiste Universelle, 
’ e Moniteur de la Mode, 

uisica, 
Nouvelle Mode,

ro dzienników 1 ogłoszeń
SOKOŁOWSKIEGO

• Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9.
Kosztorysy gratis.

do Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

Mezó Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. Sącza,
Orłowa, Oświęcima. 

do Saw y ruskiej, Sokala, 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Przem yśla (od 1/5 do 30/9 w ł.), Ohyrowa, Sanoka, Rymano­

wa, Iwonicza, Jasła, 
do lekan , Ozortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyźniey, Nowosie- 

liey, B erhom ethu, Ozudina, ikrethu, Brodiny, P utny, Dorny 
Watry. Saczawy.

do Sam bora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Saeza, Orłowa, Zakopai ego. 

dh Krakowa (W iednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
bizem , Jasia. O.Iowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego (od
1)5 d o 's k , '6  ; o d  iii/Si d c  J v 4 j .  , ,

do Podwołoezyak, • -iu.oi. Kopyczymec, Skały, lw w n a pustego, 
Bos-atyrs. ń ezyk >*:sv:u Jowa. 

do Stryja. Drohobycza, Borysławia.

Pod^ołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoezysk, kopyczyniec, S sa ły , Iwania pustego, Potutor, 

Kasiatyna, Za'e»4ezyk, Orzymałowa.
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Z n i « ł i ‘k  k a t o l i c k i  c h  K r a w c ó w  we Lwowie, plac Halicki 7.
Jako pie:'ws/.oi7§!ny Zakład  krawiecki pod faehowem kierownictwem od roku P. J.  Bujarka,  byłego współpracow nica  e k. dostawcy Dworu Zamojskiego w Karsbadzie, poUea Szanownej P T Publiczno ; 
b o g a t o  7. - o .  i i t . «  ; n  m e g i f y y n  w  ś w i e ż e  i i a j n i o i l a i e j s z e  i n u t b r y z ł y  k r a j o w e  i H i i g i e l s k i e .  o r o z  w i e l k i  s k ł a d  m  U c r r a ł ó i r  R  < k s z a « ą k i c h .  Z  i m ó w i e n i  t  w v k  »- 
n u j e  K ię  p o d ł u g  o s t a t n i e j  m o d y  s ta ran n ie  i w najkrótszym czasie z g w a r a n c j ą  termin wą N a prow.neyę dis dogodności P T zama wdając ch wyjożd/.a j łk d ' t v o i  zus sam ki; równik kosztem fiefi j  
4 razy w ro u z próbkami, obecnie w najbliższym czasie Zamówienia z prowineyi uskutecznia się bez p ró b y ,  eeiiy d la  p r t iw ii ic r i  (« sa m e  c o  dla Lwowa |.»-,{«> i n n i  irkow-anc "  
sposób b ran ia  miary franco. L iberye  wszelkiego rodzaju n a  zamówienia. Dziękując za dotychczasowe zaufanie, uprasza uprze mie P. T. odbiorców i nad  11 o łaskawe -zg ędv

ia żądanie wysyła n ę d o k ł / d n y

B u j a r e k , kierownik.
P rec ie  SR tow  ttrens h a k a ly M ó n  ! P i w a  k  t a R d e t ł ^  K u n w u c p o w c i i , *

Najlepsze siatki żarowe do gazu i nafty sprzedaje najtaniej firma
A u g r u s t  Ł o w  J l ■. w e  J L w o w i e 9 ul. Kołątaja 6,

i Franciszek Papienkowski w Stanisławowie.
Wszelkie artykuły do światła gazowego i naftowego jak palniki, zapaiacze. cylindry, umbry, klosze i t. d. na składzie. — Odbiorcy większej iloś 

   i odsprzedawcy z n a c z n y  r a b a t .

SSrobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

W y l ł o r i i y  miód deserowy kuracyjny po G 
kur., „ r a r j t a t  miodoburew" po 6 k r  60 hal. 

za 5 kigr. franco Miód w p las trach  1 kigr. 2 Lor. 
W łasna  pasieka. Za blaszanki zwracam po 60 hal. 
Broszurki o miodzie darmo. KuriZENIEWICZ, em. 
naucz., Iwanczany.

Chustki do nosa, Ręczniki i Ścierki
najtaniej tylko u

W. SEDLACZKA ~42"f’P la c  K ap itu ln y  1. 3.

Oo wydzierżawienia
korzystnie (wył4Czn-e chrześcijaninowi) 
3 folwarki w zachodniej Galicyi położone  
o obszarze około 1000 morgów z gorzelnią. 
Bliższą wiadomość udzieli adw. dr. Zygmunt 

Lisiewiez Lwów, ul. Akademicka 22.

C U S R Y  DESEROWE
znakomite, uznane powszechnie jako  najlepsze,  funt 

mieszanych z czekoladkami złr .  1'20 
połeea

H .  T R E T E R
parow a fabryka czekolady

we Lwowie, ul. Kopernika 3.

P n o s z ę  ż ą d a ć
darmo i opłatnie

mój bogato ilustrowany e -nn ik ,  zawie­
r a j ą c  1000 rysu-.ków dobryA. i tanich 

e g a r k ó w, przedmiotów ' tu tyć !i 
srebrnych.

H A N N S K O N R A D
Pierwsza Fabryka Zegarków  

w BRUZ Nr. 1429 (Czeohy).

WYPRAWY KUCHENNE najtaniej
poleca

F p . c i i l a d e k
magazyn wyrobów żelaznych, metal.,  Lwów, Rynek 45.

Z początkiem km*su
przyjmują dzieci do ogródka froeblowskiego  
(z ogrodem) i przygotowuję do egzaminów  
wstępnych BIELSKA, Ossolińskich 8.

najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po kor. 1 '80, 1'92, %■— , 2 08 i 2*16 

za pół kigr. poleca

handel herbaty i kawy

Edmunda Biedla, Lwów.
Ostatnie nowości

Nadszedł 
świeży transport 

najnowszych 
lornetek

w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per 

łowej masy od 8 zł.)

Kopernickt i Syn
optycy i mechanicy

Prawdziwy niklowy zegarek  anker rem. systemu 
Roskopf patent  w skórkowym futerale  wraz z ł a ń ­
cuszkiem zł. 2. Niklowy budzik zł. 1 45. 3 sztuki 
zł. 4 -  Żadne ryzyko. — Zamiana dozwolona lub 

pieniądze z powrotem.

5 kor. i więcej iziem eio  zaroKn.
T o w arzy stw o  p o ń czo szk o ­
w y ch  m aszy n  d la  za jęo la  
dom ow ego poszukuje pań i pa- 
dów do pończoszkowej roboty na 
naszej m aszynie.  Pojedyncza i 
sz jb k a  robota — przez cały rok 
zajęcie w demu Ż id u a  umie- 
ętność nie jes t  potrzebna do tego. 

Oddalenie nie przeszkadza, mo­
żna łatwo sprzedać tę pracę.

T o w a rzy stw o  pończoszkow ych m aszyn

Thos. H. Whittick & Co., Prag,
P e t c r s p l a t z  7, I .  — 278.

U S T A W A
L A S O W I

z 3. grudnia 1852
wraz z odnoszącemi się do niej

ROZPORZĄDZENIAMI 
i później szemi ustawami oraz 

orzeczeniami Trybunałów 
(o b ja iu ie n ia ,  fo r m u la r z e  Itd .)

o p u ś c iła  p r a sę .
Na składzie w księgarniach.

Cena 3 kor. 20 hal.
(z przesyłką 3 kor. 40 hal.)

Nakład księgarni

W. ZUKFRKANDLA
w Złoczowie.

K a t a l o g i  n a  ż ą d a n i e  D A R M O .

*§ Krakowski Zakład Witraży, Oszkleń artystycznych
*1

k

i Fabryka mozaiki szklannej
Prof. W. Ękiel§ki i A. Tuch

Kpaków, ul. Wolska 36.
8 *

O s t r z e ż e n i e .

Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane dla kobiet 
BI E H  r 8 BMód i Powieści.

W  dziale literackim pomieszcza: Nowele, Sprawozdania krytyczne z lit ratury własnej 
i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, Korespondencye z głównych ognisk życia

europejskiego i t. p
W  d z i a l e  m ó d  co tydzień : l l y c i n ę  k o l o r o w a n ą  mód paryskich i arkusz rysun­
ków z wzorami sukien, okryć, wogóle strojów kobiecych. Co mi»atąc : W l* '!k l  a r ­
k u s z  z krojami i wzorami robót i kilka razy: F o r m y  z b i b u ł k i ,  nadsyłane wprost 
z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. Co tydzień dział praktyczny p. t . : 
P o r a d n i k  d l a  k o b i e t  W mieście i no ws;, zawierający informacje : Z dziedziny 
hygieny wedle ostatnich zapatrywać, nauki, dział pedagogiczny, dział technologii go­

spodarskiej i przemysłu domowego.
C zęść  k u l i n a r n a  czyli gospodarska prowadzona przez p. P a u l i n c  ^ . .U in l l ló s k ę .

M o r m a c y e  dotyczące bieżącego zain te re so w a nia  i p o p ytu  p ra c y  dostępnej Kobiecie,

m
m
m

Prenumeratę, na Lwów i Galicyę przyjmuje:

EKSPEDYCYA „TYGODNIKA MÓD i POWIEŚCI"
L w ó w ,  P a s a ż  H a u s n .a n a 3 .

3  K .  svlka nnr.ztnwa 3  K . 6 0  h .

m

n
$
@
Omm

we Lwowie 
kwartalnie sytką pocztową

Nam er ft okazowe i prospekta gratis.

m

w

i m m m r n B  a a

K o n k u r s
na posadę lekarza gminnego w Zawałowie rozpisuje

Zwierzchność gminna.
Z posadą tą połączona jest roczna płaca w kwocie! 

iOOO koron. Lekarz zobowiązany będzie utrzymywać apte-[ 
czkę domową i chorych gminy leczyć bezpłatnie.

Ubiegający się o tę posadę, winni wnieść podanie do| 
Rady gminnej Zawałowa najdalej do 15. lutego 1906 z r* 
stępującymi dokumentami:

1. Dyplom doktora wszech nauk lekarskich,
2. dowód obywatelstwa austryackiego i
3. dowód, że petent n ie  przekroczył 40-tego roku życia]
Stałe nadanie tej posady zastrzeżone jest zatwierdzeniei 

Wydziału Rady powiatowej w Podhajcach.
Zw ierzchność gm inna w Zawałowie.

W Zawałowie, dnia 29. stycznia 1906.
M o s e s  S o n n e a s c k c i n ,

burmistrz.

1 9 0 0  r.
Zaproszenie do przedpłaty na

B o k  VI-1-

N O W OŚCI MUZYCZNE
(dawniej »MELOMAN«)

Miesiącznifc nutów  la  fertsDian z M m
pod redukcyą Zygmunta Noskowskiego.

k

Dział nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznej swi 
skich i zagranicznych kompozytorów, to jest,  wyjątki z oper, utwCi 
klasyczne, salonowe, do tańca i na 4 ręce. . . .

Czasopismo daje rocznie 2 0 0  f-troiile nut dużego lorinatu, wartości w  LaHu| 
księgarski ni p r z e s z ł o  P b .  2 5 .

Program działu literackiego: artykuły muzyczno - padagogiczae, sprawozdania  
sceny i estrady, biografie artystów, kronika muzyczna, ilustracye i odpowiedzi od red-keyl  

„NOWOŚCI MUZYCZNE", przy współpracowniolwie powag artystycznych, mam i 
głów ne zadanie: obok rozw(>ju twórczości s w o j H k l o j  a a u z y »  o b r e n ę  
n a s z y c h  m u z y k ó w  n a  k a i d e i u  p o l^ a  f c l i  d z i a ł a l n o ś c i .

P R E \ l TM E « A T A  W Y S O S I :
KWARTALNIE 4 k”

t

Doszło do mojej wiadomości, że ajenci uwijający się z maszynami do szycia  
siewają sastępujące oszczerstwa o mojej firmie: jedni że firma moja bankrutuje i t ifcol 
resztę maszyn wysprzedaję. drudzy, że pracują dla mojej f i l i i  w  K r a k o w i e  i cyml 
sposobem wyzyskują dobrą wiarę P. T. Publiczności. O ś w i a d c z a m  s t a u o w c z o ,  ż e f  
j e d n o  i  d r o g i e  j e a t  b l a g ą ,  ajentów nie trzymam, j a k  r ó w n i e ż  f i l i i  w  K r a ­
k o w i e  « ! e  p o s i a d a n i .  Trzymam maszyny tylko w najlepszym gatunku, sprzedaję jej  
tanio i tym samym nie jestem w możności posługiwać się ajentami, którzy za swoje pośre­
dnictwo otrzymują 2 0 — 30% prowizji * * 0 0  m a s z y n  m a m  z a w s z e  n a  s k l a d z i ę j  
d o  w y b o r u .

Pierwszy i największy w kraju skład maszyn 
do szycia i haftu „ C E N T R A L - B O B B I  N“ .

Tylko we Lwowie, Hotel Żorża 
J ó f  I w a n i c k i ,

PROSZĘ ŻADAĆ CENNIKÓW. mechanik i speeyalista.
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We Lwowie i na prowineyi a przesyłką p o c z t o w ą :
PÓŁROCZNIE 8 koron, ROCZNIE 16 koron. Numer pojedynczy 1 kor. 4l ^

TT?fi fi L w ó w ,  P a s a j

nag

H a u s m a n a

Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.
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